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Lwów d. 24 lipca.
(Sytuacja w Stambule. — Walka centralisty- 

czno-czesLo-półurzędowa w Przedlitawii. — Niepo- 
Lojęce wieści i  Hercegowiny.)

Ostatnia kryzys w Stambule została, jak już 
wiemy z depesz, szczęśliwie załagodzona. Suł
tan ustąpił, przyrzekł odtąd panować a nie rzą
dzić, i ChajTedin dając wiarę jego przyrzeczeniu, 
pozostał na urzędzie. Mamyż ztąd wnosić, że się 
raz przecie ukonsolidują stosuuki w Stambule, 
zc już raz przecie przestaną je gmatwać intry
gi haremowe, i że sułtan istotnie będzie odrąd 
tylko móhśrcha konstytucyjnym, a nie. samowła
dnym, ciągle mieszającym się do wszystkiego, a 
nadto d(. nieskończoności kapryśnym despotą?

Nie, odpowiadają na to prawie jednogłośnie 
korespondenci pism zagranicznych. Nadzieja ta- 
1 a najzupełniej nie jest uprawnioną. Po osta
tniej kryzys nastąpi wprawdzie chwilowy spo- 
L 5j, intryganci pochowają się w swe mysze ,dziu-

i Sułun tędzie tylko nżywał darów Maho
meta ; ale za tydzień lub dwa zatrze się w nim 
^rażenie doznanej klęski, zapomni on o swem 
,-izyrzeczeniu, da posłuch którejś sołtance, prze- 

. k ipionej przez którego z wygn mych faworytów, 
j b prztz moskiewską ambasadę, i nowa wybu- 
Cink kryzys. A im dalej, tem kryzysowe wybuchy 
powtarzać się będą częściej, aż w końcu runie 
oały gmach w ich odmęcie.

1 „Ani polityczny ani społeczny stan Turcji 
nie może trwać długo“, pisze dzisiaj korespon
dent Deutsche Ztg. „Chaos i konfuzja dosięgły 
Już' takiego stopnia w Stambule —  powiada ko- 

*pondent Daily News — że nikt, ale to abso
lutnie nikt. nawet człowiek taki, któryby łą
czy ł w Sobie przymioty Washingtona, Napole-1 
oU<* I. i Bismarka, nie mógłby do ładu sprawy | artykułom fundamentalnym, óle z dawnego ta

łu nędza, głód, rozpacz i rozboje? Za pomocą 
szwin Ilu z kannami ukradły wyższe warstwy u

i u w °̂ ĉ*an i robotników przeszło 
140 mil. złr. Urzędnicy państwowi nic zgoła nie 
robią; podania wnoszone dc protokołu składają 
(lo szuf, lab odsyłają do archiwów, nie zagląda
jąc nawet do nich. W godzinach urzędowych pa- 

i papierosy, piją kawę, i czekają na supiikan- 
tów, aby dostać od nich łapówkę. Tłumaczą się 
oni tem, że już od półtora roku nie widzieli 
pensji; nie widzą więc powodu dlaczego mielioy 
pracować. Wojsko żebrze po ulicach bo już tak- 
że od niepamiętnych czasów żołdu nie widziało. 
A kiedy ydowy, matki i córki zabitycb bohate
rów na polach Bułgarji udały >ię do Porty gre
mialnie z żądaniem należących się im pensyj, 
to osieczono je rózgami, ł wypędzono na ulicę 
Tymczasem ceny wszystkich produktów idą w 
górę. Jeden tylko chleb nie drożeje jeszcze, bo 
rząd dopłaca piekarzom różnicę taksy od war
tości. Ale co będzie, gdy rządowi zabraknie i na 
U, pieniędzy! A jest i o bardzo prawdopodobne. 
Ze piekarze mu nie pokredytują, io więcej niż 
pewne. Wybije więc wtedy godzina rewolacji.'*

Skreśliliśmy obraz stosunków w Turcji We
dług relacji naocznych świadków. 1 jakież myśli 
obraz ten w nas budzić może? Te chyba, iż że
lować, że się rozpadnie w gruzy to, co jest stru- 
pieszałe, nie mamy powodu. Jedno tylko nag 
niepokoi, a mianowicie obawa, aby przy or 
gniu rewolucji tureckiej Moskwa nie upiekła 
swojej pieczeni.

Pisma centralistyczne wszelkich najlich
szych —  o jakich nawet takżwani „jezuici" ni
gdy nie myśleli — sposobów używają do walki 
przeciw Taaffemu i  Czechem, a Aowa Prcsse 
marzy o wawrzynach podobnych tym, które ze 
brała była w walce przeciw Hohenwartowi

Turcji doprowadzić. Uratować Turcji nic zgoła 
nie może, bo Turcja nie jest już w tym stauie, w 
którym jeszcze możebną jest reforma. Bo refor
ma przypuszcza jeszcze pewną żywotność, jest 
ona tem dla społeczeństw ludzkich cierpiących,

lentu i ferworu zostało jej tylko rzucanie się V 
podrygach śmiesznych; ordery, tytuły, koncesyj- 
ki chabrusowe już nie migają się w oczach tym, 
co zawsze stają na rozdrożu, aby lepiej widzieć, 
z której strony lepszy zysk zlecieć może ; lu-

że Czesi choć pójdą do Rady państwa, to będą 
głosowali przeciw przedłużeniu ustawy wojsk u- 
wej na dalszych lat dziesięć. Ależ jeżeli Czesi 
pójdą do Rady państwa, to tylko pod warunka
mi, za które znowu Taaffe postawi pewne wa
runki, a do warunków Taaffego niezawodnie bę
dzie należało ponowne zatwierdzenie ustawy 
wojskowej, które już przecie Jak wiemy z roli- 
tik-i, było osią kompromisu w łonie Czeskiej ku- 
rji d worskiej. Z wielką radością podnoszą pisma 
czeskie artykuł Gazety Narodoj>jj o „Reichspar- 
tei" i nawoływanie, aby Polaęf wespół z Cze
chami utworzyli w Radzie Aaństwa wielkie 
stronnictwo autonomiczne, tuijfreż artykuł Oeatu, 
żądający, aby Koło polskie w iosło się z Cze
chami i wraz z nimi zajęło stanowisko roz
jemcze.

Półnrzędowcy znowu odlAkją ataki tak cer- 
t ilistów jak Czechów, — grucnocac pierwszych 
własną ich bronią. Ti raz wołają dzienniki cen
tralistyczne, że Czesi, im bardziej zbliżają się 
do Taaffego (Czesi dzisiaj oWsjjenr grożą laaffj- 
m u; p. r. G N ), tem baiilziej odsuwają się 
,d stronnictwa memiecku-]ji,e,,.,anefO, gdyż hr 
Taaffe możi ńiied na myśli tuko ugodę, przeciw 
Niemcom . liberałom zwrócona. Na to odpowia
dają półurzcdowey i „W sprawie pojednania u- 
czymł hr. Taaffe dotąd tyllrt 'jeden krok. a to 
gdy tui po wstąpieniu do gabinetu spowodować 
konferencję dr. Riegera 1 dri Herbsta. Otóż je 
żeli mm?,ter spraw wewnętrznych część akcji 
sam włożył na Herbsta, temai inicjatywę i wy
tyczenie dalszej drogi postępowania pornczył t 
tc trudno p: sypnćcić, aby mjŁl na myśli kam
panię prztciw Niemcom i liberałom, ' do której 
przecie Herbsta nie byłoby można zapraszać, i 
°n te* nie podałby się, za narzędzie Ataki 
^zechów idLi.ają półu-zędow.-y bronią arcyli- 
chą — powoływaniem się na Epochę, organ 
zdrajców czeskich, i zapowi&iając zjawienie się 
nowego wielkiego organu w języku czeskim p. t. 
blomnshe Luty, - także przej owych zdrajców re
dagowanego.

lińskim, i z Polaków. W  takim razie do
tychczasowe ministerstwo miałoby pozostać 
i nadal. W  tej samej myśli najnowszy ko
munikat półurzęduwy zaprzecza, jakoby istnia
ło przesilenie ministerjalne, i jakoby zanosi
ło się na powierzenie hr. Taffemu utworze
nia nowego ministerstwa!

Czy to jest tylko manewr wobec Cze
chów, aby ich skłonić do bezwarunkowego 
wstąpienia do Rady państwa, gdy im się 
przedstawi, że i bez nich rząd zdoj 
rzyć dla siebie większość w Radzi
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Wb Lwowiw bióro adni-iiotraoji „Gazety N nr. - 

Plac Ha' ck w pnłaca W. Planie jkieh. O pło
szenia w y&_ przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Kar." ajencja pana Adan a,Rue Clćment, 4, P&rii, 
prenum jratę zai p pułkownik Fnezkow- 
sk i, Fnubourg, Peissonnicre S3.; w Wiednia

Sp. Han iu  mu utVogl»r, nr. 10 Wallri chgassc- 
. Oppelik Stadt, Stub nbaslei 2., Rotter e ; On 

I. Riumergasst 13 u. L.. Garbo et Cm. I. ]fa - 
zimiiianstrtossr 3.; w Frankfurcie* nad Menem w 
Hainborgu pp. Haalionstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 9 ent. 
od miejsca objętość, jndnege wiersza drobnym 
druk.en*. Listy reaiauauyjne nieooieoze owane 
nie nlegają frankowaniu. Mannsk^ypta drobni 
nie swra .aj.j się. leoz bywają nisz ;_one.

wej Rada państwa zebrać się ma ! A  na
biera ta wieść prawdopodobieństwa Wielkie
go, gdyz dotąd nie ogłoszono zwołania sej
mów, ani też Wydziały krajowe nic są po
ufnie o terminie zwołania powiadomione. Je
śli się wiadomości o niezwoływaiur teraz 
sejmów krajów sprawdzą, to niepewność i 
niejasność dzisiejszej sytuacji potrwa aż do 
zebrania się Rady państwa, a zarazem i do
tychczasowe ministerstwo Dędzie ur/ędować 

two- nadal, a po zebraniu oię Rady państwa b§- 
' Fnu, jaka się z dwócL m oin-

góry  zamyśiąjf. w tyn wyóh większości wytworzy, czy koniieFwaty- 
politykę parlamentarną wno-eeubraliltycznA, czy konaerwatyw no-au -

tonomiczna Dopiero w  tym drugim w ypad
ku nastąpuaoy zmiana ministeistwa.

lub czy istotnie u 
kierunku prowadzić 
i opierać się na tej samej większości, która 
przeszłej kadencji była za okkupacją. za kre
dytami okkupacyjnbmi i za traj:ta|hn ber
lińskim, a tylko tę większość, była
przypadkową, więcej skonsolidować^*!

Trudno na te pytania aopio i^ ó w ie -  
dzieć. Kasuwa się bowiem uwa#»P^z jeśli 
hi. Taafte na Większości, złożonej a a » 0r?iuc- 
kicj lewicy, z centrum i z Polaków bprzęć 
zamierza swe rzą4y> to pocóż stąv« się o 
przeprowadzenie komprom.su międzyptelachtą 
w Czechach i nŁ Morawie? Wszak kom
promisem uszczuploną została ta ;#Sigkszość 

19 głosów ! Prędzej więc przypuść mo
cna, że utrzymanie damzc dotycńcHssowego 
ministerstwa i niby sała,łanie dis niego więk
szości, powyżej wspommanej, ber Glżechów ‘

Stronnictwo katolickie w Liem- 
eseeb a Poincy.

Od czasu gdy nastało znane zbliżenie eię 
między stronnictwem katolicki im, ina szej cen
trum zwanem. a Bismarkiem, podnosiliśmy już 
kilkakrotnie, jal na stronnictwie t  u  zawioułć 
mj się i Jak ci dawał przyjaciele Koła polskie
go w Berlinie opuścili nas, gdy ze stanowiski, 
opozyćyjnćgo przesz li na stanowisko rządowe. 
W tyn samym duchu przemawiały i dziennik, 
poznańskie, a szczególnie Goniec Wielkopolski i 
Dziennik Poznański. W obszernych, z Uiktem i 
godnością napisanych artykułach, rozb jrały one 
tę sprawę i naturalnie gsrzlro wymaińały stron
nictwu katolickiemu to opuszczenie dawrych ______ __ opuszczenie

bez ODpozycji centralistycznej, jesi Tylkońna- swyc1, przyjaciół, a przedewszystkiem wyrzuca-
newrem dla skruszenia Czechów, '  ab*1 nie O 11111 > ,? e, °^kąd się s cło stronniclwen rzą- 

. . . . i .. idowen. odtąd zaczęło z taką samą mesprawie-
, ^  i nie żądali * anrJ1i : dliw<>ścią i nienawiścią teatońską występować

zan.m wstąpią do Rady państwa..j J istotm e! ' - ........................

lekarstwo dla chorego. Ale niechże kto dność czuje, ba i wypowiada, że gdyby najstra-
inajdzifc lekarstwo dla nratov, inia suchotnika, 
ot którego wygmły oba płaty płuc. Owoż Turcja 
mst w pozycji takiego suchotnika."

Gdyby — pisze znowu inny korespon- 
łjtlll 1— ] ozpędzono barem na wszystkie cztery 
wiatry, postawiono Midhata na czele odpowie- 
dzialiirgo gabinetu, zwołano parlament, zuiesio- 
« o  teraźniejszą Radę Wielkiej Porty, a wszyst
kie kaimy papierowe lóżczką czarodziejską zmie- 
niono w złoto, to i wtedy jeszcze Targa nie 
ootołaby się i runęłaby za ‘żófe ldb"Tfwa L«jna
lej. Bo złote kaimy rozkradzionoby v. pół roku, 
parlament przekupionóby w kwartał, Midhata 
uprzątnionoby w tydzień, dawną Radę Wielkiej 
Porty z Wołań oby we dwa, a harem sułtański 
otworzonoby nazajutrz! Turcja mogłaby żyć pod 
iednym tyła o warunkiem, a to mi mówicie, gdy
by mozua było w umysły nizszyeb warstw tu
reckich wprowadzić od razu zdobycze europej- 
skir- cywilizacji, a wyższe wai siwy tureckie.,
. ,>v 2 małemi wyjątkam i świat baszów  wywie
szać aa jednej szubienicy. To j*śt niemożebnem 
■ dlatego Tuicja jest niemożebną."
J U Mówią tu jednak o reformach, ale przez 
nie rozumieją głównie zmianę osób — pisze za- 
t ,-towaoy korespondent Deutsche Ztg. I tak np. 
u  rzyióują, że wkrótce nadejdzie czas, kiedy 
skompromitowany kradzieżami lew (to fałsz; p. r.) 
nlewniański, Osman 1 łasza, ustąpi z pola. I taką 
Restytucję jednego złodzuja nazywają reformą! 
UU zresztą czyż jest możebną jaka reforma w 
ki-aja. w którym u góry zgnilizna, przekupstwo, 
szwindel, złodziejstwo, intrygi i gwałty, a u do-
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TOK II.

(Ciąg dalszy.)

Wieczorem w kolebce, otoczona kilkoma cy
ganami avraz z Dymitrem, Horacym i Massalim, 
kazała się 'Zawieść Magdalena do zamkii.

Tym razem ubrała się w strój polski, już 
dawniej* przyrządzony, lecz którego dotąd nie 
nosiła MiuŁr spódnicę materjainą karmazynową 
żupanik granatowy aksamitny z wylotami i ob
szyty futerkiem. Nosiła na głowie kołpak kar
mazynowy z piórkiem srebrnem, z pod którego 
długie jej warkocze spadały. Wesało śmiało na 
podwoję pańskie, szła krokiem majestatycznym 
obok Dymitra, bogato po kozacku! ubranego. / 
tyłu źa nią szedł Horacy w uboize hiszpań
skim, Massali i dwóch jeszcze cyganów snto 

•Służba i

szniejsi Czesi rządzili byli Austrją przez o:,ta 
tnie sześć lat, nie byłoby gorzej pod każdym 
względem, jak pod rządami centralizmu; pisma 
centra'i-dyczne, jako będące w ręku żydów, muszą 
teraz najdziksze rzeczy pisać dla obrony żydów wr 
Rumunii, podczas gdy ludności Frzedlitawii spra
wa żydowska w temsamem przedstawia się 
świetle co Rumunom; a Kowa Prcsse nadto mu
si jeszcze bronić wolności lichwy, potępionej 
przez całą ludność, a zwłaszcza miejską nie
miecką, w której jedyne dotąd, jaEc tako pewne 
oparcie miał centralizm. Zresztą Węgrzy pędzą 
cemralistów do ugody; Bismarkowi nic teraz 
nie zależy ani na ceńtralistach, ani na anticen- 
tralistact ; i Moskwa też nie zachce v?e Wie
dniu agitować przeciw ugodzie czeskiej, —  a co 
najgorsza, tendencyjne kłamstwa centralistów 
rząd energicznie zbija, i to w razie ostatecznym 
w tych samych pismach, z których wyszły. A 
kłamstwo jest przecie duszą centrali/mu.

Czeskie organa zaś uderzają na Taaflego i 
centralistów — ale czynią to w formach naj
przyzwoitszych. Kłamstw nie rozpuszczają, krę
tactwa najusilniej unikają, żądania swoje jawnie 
odsłaniają; centralistów nie traktują jak nie
gdyś od ostatnich łorrów, ale jak ludzi, którzy 
zaślepieni chwilowo pasją, jutro do rozumu 
przyjdą . wcale miłymi będą w pożyciu. Na 
rząd używają postrachów, które gdyby były czemś 
więcej, mogłyby w samej rzeczy niezadługo wy
wrócić gabinet Taaffego. Wspominaliśmy już. co 
Politik pisała, o ustawie wojskowej i o polityce 
Andrassegc ; dzisiaj Narodni Listy oświadczają,

poczciwi ludzie przyjęli mię, a potem obrali swą 
królową.

—  Któż jest ten piękny kozak cc jest z 
wami ?

—  Jest to mąż mój. Równie Polak i jak ja 
szlachetnie urodzony.

Czy nam co nie powróżycie ? spytała 
księżna. Moje córki i ja jesteśmy bardzo cieka
we naszej przyszłości. Mówią, że z was nadzwy
czajna wróżka.

— Nauczyłam się wróżyć wśród mego tera
źniejszego narodu. Lecz daruj najjaśniejsza pani, 
takie rzeczy nie. robią się wobec tak licznego 
zgromadzenia. Jeźli zechcecie, przyjdę kiedy do 
was gdy same będziecie.

—  To i do mnie. przyjdźcie do mnie także, 
odezwało się kilka głosów.

Magdalena uusińLl swysrt-kiiń przyobiecać.
—- Mówiono mi, iż cudowny głos macie, czy 

nam co nie zaśpiewacie?
—  I owszem, rzekła Magdalena. Tak mnie 

łaskawie przyjęliście, 2e nader jest mi miłem 
do waszej przychylić się woli.

to hospodar książę Ghika, pc

Sprawa bójki ludności w Ham (w Hercego
winie) z o,, k. żandarmem i wysłania tam woj
ska me jest jeszcze wyjaśaiońą. Zdaje się, że 
wywołaną została  ̂rozzbrajanłjem ludności, od 
wieków do noszenia broni nawykłej i rozzbro- 
jenie uważającej za najcię ■. aińewagę. Spra
wa ta o tyle jest ważną, ż< Ham ieźy na gra
nicy czarnogórskiej. Równo«ci!SMife słychać, że w 
Czaj niej (na granicy nowotoftparskiej) d. 16. 
zbrojne bandy napadły r.n e- k. iuzynicrję woj
skową i robotników budaj'tóy^h wośLaiec. Cno 
dz; o to,, czy są 50 ^ lk o  tfa^ry tprystkóW *- 
o coby mniejsza byłe — esy oddziały powstań
cze, a raczej przednie straże gierylasówki, go
tującej się na wypadek posunięcia się Austrja- 
ków ku Nowemu Bazarowi.

Polityka hr. Taaffego.
W  w 'wnętrznym rozwoju konstytucyj- 

nym Przedlitawii nastąpiła obecnie stagna- 
' j d* U góry nie mogą się jakoś zdecydować 
do stanowczej akcji w którymkolwiek kie- 
runku. Większość wybranych posłów jest 
niewątpliwie anticentralistyczna, aie dotąd u 
góry nie objawiono wcale zamiaru utworze
nia ministerstwa w duchu tej większości, 
oficjalne głosy dziennikarskie przeciwnie na

wet usiłują przygotować opinię do wytwo
rzenia innej większości, któraby składała się 
z centralistów lewicy i lev ego centrum, któ
rzy głosowali za okkupacją i traktatem ber-

Tęskne ttrony, łzawe strony?
Pieśń sieroca, serce wdowie.
Bo gdzie dom był ulubiony
Tam pustkowie i pustkowie!

Jednak śpiewać zawsze muszę!
Tęskne strony! łzawe strony!
I przelewać moją duszę,
W dawnej piosnki ton stracony,
Bo gdzie serce mgli w żałobie 
Gdzie mi myśleć nie osobie,
Gdzie  ̂tęsknoty nic nie koi 
Tam ich pamięć, ł am są moi.

Po tem, śpiew przerywą;.ąc, rzekła z nat
chnienia, wznosząc oczy do góry;

O ty?światło, co na ziemię
Rzucasz .promień twój srabrsy«*,r
Cc to lnbe wielkie plemię
0  ta ‘-za twój połysj mglisty.
Co spoczywasz nad ruiny
1 sny zitomi zsyłess m'łe, ̂
Wpatriyąc się w ich inogifę...

Obym mogła tam na wzgórzu 
Gdzie twe blade patrzą lica ,.

stawiali warunków
^  ,  . -  « *  . • ' . / !  .  . .  . .

przeciw naszej narodowości, z jaką niegdyś wy- 
ten manewr zdaje aię iż odniósł juz pewne j stępowało stronnictwo na^odowo-liberalne. A 
korzyści, bo Czesi zredukowali znacznie sw e, przecież był czas, gdy katolicy niemieccy brali 

i kto wie, czr? jeszcze więcej ich nie t0 Zd7;*e, P*rv dowo-liberalrym! 
zredukują Właśnie podniosła tę przewrotność stronni-

. , , .. .. . ctwa katolickiego korespodencja berlińsko, za-
A  przytem manewr ten sprawił, iż g o -  mieszczona niedawno w Oońci Wielk^olsMrt.. 

tąd centraliści wszelkich frakcję’ , nie utwo-.Korespondencję tę przetłumaczyły i podały libe- 
rzyli jednego obozu przeć w ob«ow i anticen- rtdne pisma berlińskie, a podsuwając domysł, że 
tralistycznemu. Wszelkie usiłowania w tyn J koicspondencjc ta jest pióra Niegui iwski^go. ra-
BfeAnty ^  c ^ a U B ^ n e  o p o ły |  Z & Z
me odniosły oo /  zai negi SGut. u, parali- ^ie się liberalnych pisui berlińskich zmnsito 
żowane juź tym samym faktem, że dotych ' Germanię, która jak wiadomo, jest organem 
czasowe cenfaaiiatycHie-Mnjittater^Ji * atromuctwi JutoBckiego —
utrzymuje się przt sterz .. i z. roli, jaką katolicy ayęli t. zględen? unz w

L e ń  p u d Ł .  gra f l o l i ^ a l  nie a 1  oto ~  W  * * -
być aługo prowadzona, mianowicie, jeśli j „Liberalne dzienniki używają koresponden- 
zwołane będą istotnie sejmy krajowe. Jedne = cji Gońca Wielkopolskiego, wyszfej rzekomo ód 

tycb sejmów mają większość centralisty- posła dr. Niegolewskiego, celem zw-ócenia Pola-
CenUalistyczne podniosą niezawodnie kjfw/przeAw centrum Podnoszą przytem z nrzy- 

J r • Ciskiem tę okoliczność, ze cent.-um \robec wn’ C
sku posła dr. Niegolewskiego postawionego przy 
taryfie celnej, stanęło w opozycji. Wniosek ten 
miał na celu przeprowadzenie i zagwarantowa
nie traktatem wiedeńskim Polakom przyizeczo-

rządu^na^droge^utonom iczną. Oprócz tego | ^  pełności handlowej ^ obrębie byłych dżiel- 
?  , ; . sv . . , "  „ f -1 mc królestwa Polskiego. Bynaimuiej me mamysejm pragski może się stać areną zaciętej, za z|| Poldkom że Htaraj? sif 0 ŁachoVr/_

walki między Czechami a Niemcami i spro- aje praW) poręczonych przez kongresowe moca1*- 
wadzić zupełne cofnięcie się Czechów i z stwa sami jednakże przyznać muszą, że wyko-

czną
! obawy' i remonstracie przeciw p-awdopodo- 
bnemu na przyszłość systemowi autonomi
cznemu.; anticentralistyczne, jak  np. galicyj
ski, mogą domagać się stanowczego wejścia.

Czechów i
sejmu i z Rady państwa i popsuć wszelkie 
kombinacje i plany hrabiego Taaffego.

name tych nigdy niezrealizowanych przyrzeczeń 
uniemoże iniłooy po prostu taryfę, i cały system

Z tych zapewne powodów rozeszła Bi§ i^ b o w te m ^ ^  ńawet wszelki system celny. Są
wieść, puszczone jakby dla zbadania terenu, przyrzeczenia wedle naszego przeko-

“  “ )m y “ bed* w  b»
Bo obecność jest marzeniem! 
uycie! życia przeznaczeniem !

W » e z y ! n a  stała 'pódj Topiąc wzrok mój wciąż, w naturze 
turecku Ubrany, 8 l  zbliżył się grzecznie do, Wpatrywać sif w twarz księżyca!

i ™ ™ , Łapęln, ty  W  g " J , .  tez  JŁ mam
przystrgouych. .Służba i dworzanie hospodara 2 sob P “ ^ . Jneina mego, Hiszpana, co zawsze 
przypatrywali się i ledwie mogli wierzyć, zeby ! zwykł mi na sitarze wtórować; przewidując, ze 
to byli cyganie, ze zdziwieniem wszyscy podzi- każecie mi śmewrfć poleciłam by on i swą gi-—Joli lrtt. ---J..,: rtilw nrooir}q r»a f

a s
kolt rozpoczął Ph5 czne preludia, po których

tzadką piękuość Magdusi. Gdy weszła na 
satet w której obok męża siedziała hospodarowa, 
jej córki i wiele dostojnych dain i mężczyzn, 
wszystktęh oczy na Magdalenę się zwróciły. 
\Vcate jej to nie zmieszało, i daleko więcej wy
glądała ona na panią zamku tego jak sama księ- 
kna. Ta ostatnia i jej córki przygotowane były.

się uasmiać będą mieli z czego, lecz zdzi
wione powagą Magdaleny, jej strojem i powa
bem, grzecznie ją powitały, i księżna zaprosiła 
ją, by obok mej nsiadła.

Wszyscy obecni olśnieni byli urodą królo
wej cyganów, a księżniczki strój oglądały i dzi
wiły się. m odła się żywa rozmowa, ciekawe 
Wołos/ki wypytywały się o jej sposobie życia 
o jej pochodzeniu, me mogąc pojąć jakim to spo
sobem szlachcianka polska mogła ej ganką zostać.

—  Niedola mojej rodziny do ttgo m us do
prowadziła, r*ekła Magdalena. Straciłam rodzi
ców, którzy zamordowani zostali przez hajdama
ków. Sama uoiekaó musiałam z ojczyzny, i ci

Magdalenie, dał Pierwszy akoid do jej pieśni. | ^  ^osern
Ze dużo jest słowiańskich mieszkali* ów na w o- ( 
łoszczyźme, że kraj polski był w wielkiem p o -( 
ważaniu u sąsiadów s któremi w ciągłyph zo - j 
stawał stosnnkach, wszyscy pranie pu polsku. 
rozumieli, a Hospodar dobrze nawet mówił tym 
językiem.

P i e ś ń  M a g d a l e n y .
Jam śpiewała na pustyni!
Bo i śpiew mój jest żałośny!
Śpiew mój biegał przez doliny 
Po nad Jasne kwiaty wiosny,
Zdmuchał pyłek z dziędeliny 
I jagódki zmiatał w lfcih.
Dusiij, ydsisś aohl gdzieś uniesie ?

Ach może na tle twem białem 
Ztąd ten blady płomień tleje 
■ yje ci, co czuciem siałem 
Kiedyś ujrzeć mam nadzieję!
Co ich tęskna dusza ściga 
Fo nad krańce świaia tego!
Których życie zawsze miga 
W sercu... w myśli serca mego!
Bo ja śpiewać zawsze muszę!
Z smutną lutnią zlewać duszę.
Tu Horacy silne wziął akorda, i Magda- 

_ sem z zapałem zaśpiewała:
eh mo£e } tam ^yCjem

t 6 l  Jakłem ożywieni,
JGUDych szczęsnych chwil przybyciem 
Na nowe będziem zdziwLni!
I ujizymy twarze lube 
Co ich zgon dusza wyśniła 
Co sprzysięgła nam ua zgubę 
Nie wydarła śmierci siła.

Ich pamięci... ich żałości 
O przeszłości... O przeszłości!
Nie wydrzesz mi ued mogiłą...
Jednej łzy mej i nadziei 
Ze znów życie tam zabłyśnie,
Gdzie w popiołach jaz zztliło I

I ja śpiewać zawsze muszę,
Z tęskną lutnią zlewać duszę,
Tam gdzie serce jest w żałobie,
' dzie mi dumać nie o sobie,
Gdzie tęsknoty nic nie koi,
Gdzie icb pomięć, gdzie są moi!
Tu zamilkła, i coś było tak patetycznego, 

tak wzniosłego w jej pieśni i spospbie z ji Jum 
wymawiała wyrazy duszy swej, że zdumień? 
słuchacze długo nie śmieli je j p zorywać sw imi 
oklaski.  szczególna to niewiasta! rzeki po cichu
hospodar do heja Muftegc, posła z Benderu, 
który głi*|)iemi spoglądał oczyma, i nierozumie- 
jąc ani śpiewu ni wdzięku muzyki, żadnego 
z  niej me doznał wrażenia.

Lecz za U’ m stało kilku młodszych Turków, 
ci siachali z zajęciem, pożerając oczyma tę cu
dnej piękność: niewiastę.

Po śpiewie Magdaleny, roznoszono sorbety 
i bakalie, a że księżniczki cbciały tańcować, 
aazano przyjść kapeli. Rozpoczęty się lany do 
któryct Magdalena się nie mieszała, aż później 
gdy ją hospodar i reszta gości z naleganiem pro
sili, podrożywszy się trochę, stanęła do fandan 

l Tn zdumienie było bez granic. Zaehw/ceni 
wszyscy byli jej gracją, gibkością i wdziękiem, 
klaskano w ręce i proszono by jeszcze ów ta
niec powtórzyła.

Już się zabierała zadosyć uczynić żądauiu 
gospodarstwa, kiedy przechodząc obok poważnie 
siedzących Turków, spostrzegła za krzesłem oe- 
ja dwoje jaskrawych oczów zwróconych ca  nią
- ścigalącyeh ją zhwzi^ie. Zpod dużego tuiec- 
kiego zawoju wychodziła twarz okrągła i trędo- 
wata u os zadarty i podbródek potężny d. wały 
wyobrażenie księżvca w pełni. Szyja krótka na 
wyniosłych barkach, brzuch okrągły, i w całej 
postać wyraz nikezemności. Tylko iuz r a owe
go Turka rzuć wszy spojrzenie, tat jakby coś 
boleśntgo chwyciło ją za serce. Jakieś przypo
mnienie, jakieś podobieństwo, ale?'gdzie i ktedy 
podobnego temu Turkowi człowieka widziała, 
przypomnieć sobie nie mogła. Zbliżyła się nieco 
strwożona ao Dymitra chcąc go zapy tać czy on 
w tym Turku nie znajduje jakiegoś podobień
stwa, co w niej niewymowna odrazę wzbudziło. 
Lecz,: gdy sie, odwróciła by go wskazać iżFM1- 
trowi już tego Turka na sali nie było. niedługc i 
w pląsach zapomniała doznanego wrażenia, a

potem pożegnawszy uprzejmych gospodarzy po
wróciła do siebie.

Naz ajatrz w oznaczoną godzinę była Magda
lena u księżnej i księżniczek, i musiały one być 
wielce zadowolninne jej wróżbami, gdyż udaro 
Wały ją bogatą szninką i, drogich Lamieni. Nie 
szczędzono jej słów pochlebnych i częstowano 
rożnemi pirzysmóŁomi, przypomiuaii ̂ 3* ksigiaa, 
że obiecała była kilku damom, że im takoż wró
żyć będzie. Te agrusiadaiły aię w p•wyległej ko- 
amacie Po skończonej wróżbie każda z  men 
hojnie obdarzyła Magdusię, dziwiąc się, że tyle 
wiadomości i rouunw niogto się znąjdywoć wśród 
narodu, co ucLodził za całkowicie nieokrzesany.

— Biedna niewiasta, rzekł hospodar, za
sługiwała by na los inny. Obdarzona tak boga
to przez naturę, godną była by gdzie indziej 
królować, nie nad tym motłocheic, bez czci i wia
ry, 1 ogólnie pogardzanym.

— Lecz ona, rzekła księżna, zupełnie ina
czej o Zingarach roznowiada. Twierdzi, że choć 
nic mają naszego wykształcenia, zaihowali w so
bie typ pierwiastkowych ludzi, żyjących li tyi- 
kc w naturze, i umiłowanych w niej łeanej

inajac 1Gardzą ludźmi i światem obecnym, kochając swą 
niezależność, nieznają ńasz,\ch ambicyj, oboję
tne są dla nich bogactwa nasze i przepych, po
przestają ua skarbach, któremi przyroda ich ob
darza.

— Natuia i zwierzętom swych darów nie 
odmawia, rzekł hospodar. — Człowiek na to 
stwo-zony, by się wzniósł nad stan zwierzęcy, 
by się kształcił, nie zaS w jednym zawsze sta
nie głupoty i nieokrzesania pozostawał.

Długo trwała sprzeczka, damy twieidzTy, 
że it an natury jest najpiękniejszym, że życie 
wśród n ig  obudzą w człeku uczucie piękna i 
poezji. H ispodar wynosił dobro cywilizacji i po
stępu. Sprzeczka została nierozstrzygniętą, bo 
dzieło Jana Jakóba Russeau kilkanaście lat pó
źniej dopiero wydanem było, i zapewne jeżeli t>y 
hospodar je czytał, musiał by się wtedy skło
nić do zdah nowych, i pizekonai by się, że czło
wiek w stanie natu-y żyjący, jest jader godnym 
tej ręki co go stworzyła. Natenczas zoauia flto  ̂
zofii nie zajaśniały jaszcze wśród świata umiej 
wykształconego zapewne iak dzisiaj, później 
uczony siedząc nad księgp wynosił tego co czy- 
<tać nie umiał. Fryderyk II. życzył sobie być 
pochowanym obok psa rwojego. — W tych cza- 
sacL co opisujemy, wyżej nieco eeniono czło
wieka. 4  *'>



ufnością ku centrum a wcale zbytecznie ostrzega

{trzed innemi stronnictwami niemieckiemi, i nie 
ortunnie broni zachowania się centrum podczas 

ostatniej sesji parlamentarnej. Niefortunnie, po
wtarzamy, bo zachowanie się centrum podczas 
ostatniej sesji parlamentarnej jest wymowniej 
szem nad wszelkie wywody i dowodzenia Ger
manii. Dość w tym względzie, że pominiemy 
inne, wspomnieć o zachowaniu się centrum przy 
obradach nad rugami wyborczemi co do wyboru

dlowców ;kilku postępowców głosowało za pol
skim wnioskiem, to zaprawdę nie dla popiera
nia polskiej sprawy, lecz jedynie z manczester- 
skiej .nienawiści do całego systemu ceł ochron
nych taryfy.

„Sądzimy, że Polacy po długoletniem do
świadczeniu za bardzo są ostrożni, aby mogli 
pójść na leb, jaki tu dla nich zgotowano. Cen
trum każdego czasu występowało za sprawami 
polskiej narodowości i to właśnie wobec żądań
narodowo-liberalnych i postępowców, wymierzo- panów Bielera i Gordona, 
nych ku znjszczeniu narodowości i języka Pola-1 „Jak wiadomo, przy wyborach tych popeł- 
ków. Przypominamy tylko stanowisko całego li-1 niono ze strony niemieckiej niesłychane —  ka- 
beralnego stronnictwa wobec ustawy językowej żdego uczciwego człowieka do najwyższego sto- 
w Prusach i bardzo uprawnionych żądań Pola- j pnia oburzające nadużycia; wykazali je dowo- 
ków pod względem polskiego języka ojczystego dnie posłowie nasi pp. Leon Czarliński i Ma 
w szkole. Któż to podówczas bronił praw Pola
ków? Czy może prasa liberalna a na czele Po- 
sener Z tg., która obecnie występuje z śmiesznym 
zakusem zobojętnienia Polaków dla frakcji cen- 
trnm? Czy też może panowie postępowi, prze
siąkli zawsze na wskroś liberalnym nacjionali- 
zmem, gdy chodzi o żywotne interesa polskiego 
narodn ? Obrady nad ustawą językową i etatem 
oświecenia powinny zawsze pouczyć Polaków o 
tem. gdzie są ich prawdziwi przyjaciele. Nie o 
bawifimy się tego, aby Polacy za prześladowa
nia, jakich doznała ich narodowość od liberal
nego hufca, począwszy od p. Eugeniusza Rich
tera aż do nzjskrajniejszego prawego skrzydła 
narodowo-liberalnego stronnictwa, poszli obecnie 
za liberalnymi wolno-handlowcami.

„Co do poruszonej przez Gońca Wielkopol
skiego sprawy wyborczej, dotyczącej posłów Bie
lera i Gordona, to insynuacja zrobiona centrum, 
jakoby głosowało w tej sprawie nieprzyjażnie 
dla Polaków —  uprawnia do przypuszczenia, że 
poseł dr. Niegolewski nic nie ma do czynienia 
z ową korespondencją, gdyż pomieniony pan 
byłby pisał przeciw swemu przekonaniu, bo 
wiadomo mu jest, że centrnm w sprawach „wy
borczych wyklucza wszelkie stronnicze stano
wisko. Jeszcze nierozsądniej jest robić centrum 
odpowiedzialnem za to, że polscy mówcy kilka 
razy nie przyszli do słowa. Bolejemy z pewno
ścią nad tem, że w ciągu obrad posłowie polscy 
nie mogą przyjść do głosu i ganić będziemy 
konserwatywne prezydjum parlamentu, jeżeli mu 
w tym względzie winę przypisywać należy. —
Centrnm wysoko ceni poparcie Polaków i ze 
swej strony zawsze jest gotowem do wystąpie
nia za nieprzedawnionemi prawami polskiej na
rodowości; obrady w pruskim sejmie, w których 
Polacy stosunkowo regularniejszy i większy 
biorą udział aniżeli w obradach parlamentu, są 
najwymowniejszym dowodem zgody pomiędzy 
centrum a Polakami, którą też z naszej strony 
chcemy nadal utrzymać. Do tego potrzeba natu
ralnie ze strony polskiej frakcji owego umiar 
kowania i względności na stanowisko centrum, 
czem polska frakcja sejmowa zawsze się od 
znączała."

Na to oświadczenie Germanii, Dziennik Po 
znański daje następującą odpowiedź:

Od czasn, jak stronnictwo centrum zaczęło 
iść ręka w rękę z ks. Bismarkiem, nastąpił w 
niem pewien zwrot względem Koła polskiego.
Zwrot ten wcale nas nie zdziwił, uważaliśmy 
go i uważamy za naturalne następstwo sojuszu 
centrum z kanclerzem. Do tego widokn przywy
kliśmy aż nadto, boć nie inaczej postępowały i 
postępnją wszystkie stronnictwa niemieckie. —
Wszystkie, jak wiadome, nie wytrwały w próbie 
ognia zasad; w miarę bowiem jak przechodziły 
z ław -oppozycji na ławy rządowe, porzucały w 
drodze, jako zawadzający szybkim ich ruchom 
wszelki balast, a więc zasady wolności, równo 
uprawnienia, sprawiedliwości i t. d., konsekwent
nie  ̂zatem porzucając powyższe zasady, musiały 
zmieniać swe stanowisko i względem Polaków, 
którzy śą rzetelnymi wyznawcami powyższych 
zasad i ze stanowiska względem nas mniej lub 
więcej przychylnego, schodzić na stanowisko 
mniej lnb więcej wrogie, ale zawsze w zasadzie 
wrogie. Toż samo spotykamy w centrum. Je
szcze wprawdzie nie zajęło względem nas wro
giego stanowiska, bo i samo prawie nic jeszcze 
nie osiągnęło, ale jest już widocznym zwrot w 
jego zasadniczem stanowisku a nadto są już 
choć mniej widoczne oznaki powoli zajmowanej 
względem nas mniej przychylnej postawy. Nas 
to zbyt nie razi —  my bowiem nigdy nieliczy- 
liśmy na żadne stronnictwo niemieckie —  ale 
li tylko i głównie na siebie samych, na zbieg 
zresztą szczęśliwych okoliczności i na siłę logi
ki dziejowych wypadków: nigdy też nie łudzi
liśmy się, aby którebądź stronnictwo niemieckie 
pomogło nam szczerze i skutecznie. Przeciwnie, 
ostrzegaliśmy nieraz, aby nie łudzono się, by 
nam i centrum naprawdę pomogło szczerze, by
liśmy zawsze przekonani, że będzie nas chciało 
wyzyskać a wyzyskawszy, porzucić. Daremnie 
też Germania stara się natchnąć nas zupełną

gdziński, żądając zawieszenia tych wyborów. I 
cóż na to centrum ? Oto — nikt z niego z wy
jątkiem dwóch czy trzech jego członków nie po 
wstał za wnioskami posłów naszych. Germania 
nie przecząc temu faktowi, twierdzi, iż niema 
w nim nic nieprzyjaznego względem Polaków, 
bo wiadomo, że centrum w sprawach wybor
czych wyklucza wszelkie stronnicze stanowisko. 
Czyż to jednak jest bezstronnem stanowiskiem, 
aby zatwierdzać głosami swemi takie oburzają
ce nadużycia, czy przed sojuszem z księciem 
kanclerzem postąpiłoby tak samo? Nie —  sza
nowni panowie, są pewne fakta i zdarzenia, w 
obec których próbuje się wartość stronnictwa, 
wobec których żaden uczciwy człowiek nie oto
czy się milczeniem, — do takich faktów właśnie 
należą nadużycia przy wyborach w Prusach za
chodnich popełnione, a wobec których centrum 
nie miało ani słowa do powiedzenia, i które 
głosowaniem swem zaznaczającem prawność rze
czonych wyborów, zatwierdziło. Czyż to nie jest 
widoczną oznaką zmieniającego się stanowiska 
centrum ? Germania radzi nain, byśmy się kie
rowali umiarkowaniem i uwzględnieniem stano
wiska centrum. Sądzimy, co zresztą Germania 
przyznaje, że posłowie nasi dali wielkie dowo
dy jednego i drugiego, —  niechże i centrum, 
zmieniając swe sojusze, uwzględnia, j*-śli nie 
co innego, to przynajmuiej sprawiedliwość — 
nie więcej my przynajmniej od niego nie żą
damy.

„Bynajmniej zresztą nie lekceważymy sobie 
frakcji centrum, pragniemy i nadal jego pomo
cy, ale nasze zupełne zaufanie zdobędzie sobie 
wtedy dopiero, gdy teraz, kiedy stanowić będzie 
większość, równie obstawać będzie za naszemi 
prawami — jak to czyniło w chw ili, kiedy się 
liczyło do mniejszości i zasiadało na ławach 
opozycji.

„W końcu to, co powiada Germania, jakoby 
kongresowe mocarstwa dając przyrzeczenia Po
lakom, wiedziały z góry o niemożności ich w y - ; 
konania — nważamy za prosty sofizmat."

Tyle Dziennik Poznański. Inaczej jednak na 
zachowanie się centrum wobec znanej rezolucji 
wniesionej w imieniu Koła polskiego przez po
sła Niegolewskiego, zapatrują się stańczycy po
znańscy. Dla nich rozumowanie Germanii nie jest 
sofizmatem, niezręcznym wykrętem, frazesem 
mającym na celu zamydlenie nam oczu. Jest 
ono dla nich argumentem zupełnie racjonalnym, 
bo jakże mogło Koło polskie narażać się dwo
rom i przypominać im przywileje przyznane Po
lakom traktatami? Więc też Kurjer Poznański 
tak pisze: „My nie poczytujemy stronnictwu
centrnm za zbrodnię tego, że nie głosowało za 
wnioskiem Niegolewskiego, bo sami wykonanie 
tego wniosku u w a ż a m y  z ł  n i e p o d o b n e . "

A więc doczekaliśmy się już tego, że stań
czycy otwarcie wypowiadają, iż już uważają za 
niepodobne wykónafcie przysługujących nam 
praw ! Dalej Kurjer, krusząc kopię w obronie 
katolickiego stronnictwa, twierdzi, iż na przy
szłość nie będzie można brać za złe temu stron
nictwu, jeżeli nie zawsze stawać będzie w obro
nie Polaków, bo pamiętać potrzeba, że stronni
ctwo to jest przecie złożone z Niemców i prze
to jest niemieckiem.

Ale zato — pociesza się Kurjer —  będzie 
ono zawsze katolickiem, i przeto będzie broniło 
spraw katolickiej religii. Pociecha dla Koła pol
skiego nielada 1 —  nieprawdaż ? Szkoda jednak,

Twierdze bułgarskie.
Artyknł 11. traktatu berlińskiego postana

wia jak wiadomo, że wszystkie twierdze Buł- 
garji mają być zburzone kosztem księztwa w 
ciągu jednego roku, a nawet jeżeli można, jesz
cze pierwej. Rok już minął. Warte widzieć, w 
jaki sposób rząd bułgarski usłuchał rozkazów 
Europy. Rząd miskiewski przed tygodniem już 
wprawdzie zapowiedział, że artyknł ten stał się 
prawdą, a rząd bułgarski pospieszył w szeregu 
depesz, że twierdze naddunajskie i bałkańskie 
przestały istnieć. W  rzeczywistości jednak tak 
na brzegach Dunaju, jakoteż na przesmykach 
Bałkańskich wznoszą się całkiem nienaruszone 
te twierdze. Chociaż tu i ówdzie wyjęto parę 
kamieni z tych murów skalistych, albo tę lub 
ową redutę zbyteczną zniesiono zapomocą rydla 
i czagitna, aby usunąć przeszkodę komunikacyj
ną, albo w tym lub owym ufortyfikowanym placu 
rozrzucono część linii circumwallacyjnej, to je 
dnak unikano skwapliwie przyłożyć ręki do 
wieńca fortyfikacyj wysuniętych, nawzajem się 
łączących, a stanowiących rdzeń nowożytnej 
fortyfikacji. Rząd brytyjski, który z powodu in
terpelacji w parlamencie złożył oświadczenie, iż 
Bułgarzy dotrzymują ściśle przepisów artykułu 
11., najlepiej może jest poinformowany o praw
dziwym stanie rzeczy. W  chwili bowiem, kiedy 
dawał owo oświadczenie uspokajające w pa,rla- 
m :ncie, miał on przed sobą raport swojego nie
gdyś w Warnie a teraz w Ruszczuku rezydują
cego konsula, pana Dalsyel. W sprzeczności z 
dotychczasowemr używalnościami raport ten nie 
został przesłany do bezpośredniego przełożonego 
jeneralnego konsula w Tymowie (sir Palgrave) 
ani do posła Layarda na Perze, lecz wprost do 
ministerstwa spraw wewnętrznych pod adresem 
margrabiego Salisburego.

W raporcie tym donosi konzul, że cała buł 
garska historja o burzeniu twierdz, wygląda na 
farsę, której oczywistym celem jest, Europę 
wprowadzić w błąd. Według tegc sprawozdania 
roboty demolacyjne ograniczają się w Ruszcz u- 
ku na jedną część tych murów, które otaczały 
dzielnicę chrześciańską, i na dwie nierówne 
części dzieliły właściwy okręg forteczny, tak 
zwany Tysz-WarOsz. Jak problematyczną jest 
wartość tej cyrkumwalacji, to najlepiej ilustruje 
okoliczność, że już na początku wojny moskiew
sko tureckiej postanowioną było rzeczą, zburzyć 
tę linię całkiem niepotrzebną. Oprócz tego zbu
rzono część wału, od strony rzeki, a to w celu 
rozszerzenia drogi prowadzącej do bastjonu nr 

a znajdującej się pomiędzy tym wałem a 
fortem Tuna-Kaleh. Uzyskany materjał obróco
no na wybrukowanie nowo założonych gościń
ców. Wszystkie inne forty i warownie, a szcze
gólnie pozycja najgłówniejsza w Rnszczuku, knta 
w kamieniu i na milę w okół dominująca Lewant- 
Tabia — pozostały nietknięte, jak np. reduta 
Sain-Beyr, wielka i mała reduta nad Łomem, 
Dżeridi, Said basza, Salhane, Achmet-Ejub i 
Fabrika-Tabia.

W ostatnich dniach naprawiono tam nawet 
pomniejsze szkody, szczególnie w lunecie, która 
leży przed Lewant Tabią. Naczelnik sandżakatu 
Nawrelicz, gdy mu jeden z reprezentantów mo
carstw na,'.mknął o obowiązkn ścisłego wyko
nania art. U., odpowiedział: Chcecie nam zwią 
zać ręce i nogi, a my mamy jeszcze na to do
starczyć powrózków. Na pytanie, jaki sens ma
ją te słowa zagadkowe, dygnitarz ten wyraził 
cały szereg grubiąństw, adresowanych do wszy
stkich możebnych mocarstw europejskich, które, 
zdaniem jego, zubożałą przez wojnę Bułgarję 
chcą zmusić nieflylkc do zburzenia twierdz, a 
więc do zupełnego jozzbrojenia, lecz wymagają 
także, aby ona uskuteczniła to kosztem swoim. 
Konzul uznał, że nie warto nawet odpowiadać 
temu indywiduum, które przed wojną było pod
rzędnym oficjalistą pocztowym w. Porty, a pod
czas wojny pełniło gorliwą służbę szpiegowską 
w obu obozach.

Ze Szmali telegrafuje rząd bułgarski, że tam 
główne wały są już zniesione. Kto jednak Szu
mię raz tylko oglądał, temu nie uszło uwagi, że 
najsilniejsza ta twierdza linii bałkańskiej nigdy 
nie miała pasa bastjonowego, ani cośkolwiek ta-

tane mury, gdzie tylko groziły one zawaleniem. 
Nikopol zburzony prawie do szczętu pociskami 
moskiewskiemi, leży w gruzach. Vfprawdzie po- 
stałe warownie nie są uzbrojone, ale w danym 
razie przy pomocy Moskwy mogą być w bardzo 
krótkim terminie zaopatrzone w działa. Właści
wie najgłówniej Austrja miałaby interes, prze
konać się o tem niedotrzymywaniu traktatu, 
żądać energicznie wykonania jego.

że czegoś podobnego o stronnictwie, reprezento- j kiego, coby było podobne do wału. W Szumli znie 
wanem przez Kurjer powiedzieć nie można, że siono tylko nasypy pod Belanikiem, wielką baterję 
jego nazwać nie można przedewszystkiem p o i - 1 przy gościńcu wiodącym do Eski-Stambul, i o- 
s k i m, to jest stawiającym sprawę naszej naro- kopy, panujące nad gościńcem prowadzącym do
dowości wyżej od wszelkich spraw religijnych 
W takim bowiem razie Kurjer nie uważałby wy
konanie praw przysługujących Polakom za rze
czy niepodobne; nie rozgrzeszałby dawnych Ko
ła polskiego sprzymierzeńców w tem, że stanęli 
wbec nas na grnncie niemieckim, i nie cieszył
by się tem, że chociaż ci dawni sprzymierzeńcy 
będą odtąd prześladować naszą narodowość, go
towi jednak bronić religii katolickiej.

Kulewezy. Reszta pozostała i pozostanie. W Sy- 
listrji zniesiono część bastionowanego mnru, nie 
mającego dziś żadnej wartości fortyfikacyjnej. 
Materjału użyto na budowę drogi i szkoły. Na
tomiast w okolicy Arab-Tabii, o którą był spór 
pomiędzy Rumnnami a Moskalami, sypią nowy 
okop wbrew wyraźnemu zakazowi traktatu. Po
dobnie rzecz się ma z fortyfikacjami Warny. 
Najwięcej jeszcze zrobiono w Widdyniu, burzą 
do reszty stare i od kul rumuńskich pogrucho-

Walny zjazd Towarzystwa pedagogi
cznego w Brodach.

B rod y  23. lipca. (Ciąg dalszy.) Wczoraj rano 
odbyło się drugie posiedzenie zjazdu, na którem po 
przyjęciu protokoła z pierwszego zgromadzenia, 
odczytał prezes telegram od Polaków będących w 
Karlsbadzie, przesyłających Szczęść Boże Towa
rzystwu w „uczciwej pracy", a następnie przed 
stawił na członka honorowego p Bronisława Trzas
kowskiego, dyrektora gimnazjum i prezesa oddziałn 
Towarzystwa pedagogicznego w Tarnowie. Moty
wując swój wniosek p. przewodniczący wspomina o 
30-letnim jnbileuszu w zawodzie służbowym p. 
Trzaskowskiego, obchodzonym w Tarnowie w tym 
roku, o jego zasługach pedagogicznych i literac
kich, tudzież o jego gorliwej i tak korzystnej pracy 
dla Tow. którego był zawsze najczynniejszym człon
kiem Zgromadzenie hucznemi oklaskami przyjmuje 
przemówienie prezesa, a p. Trzaskowski dziękując 
za ten jak powiada „niezasłnżony* zaszczyt, za
pewnia, że w pracy swej nienstauie, że zaszczyt 
ten będzie dlań bodźcem do pracy a najdroższą dla 
jego dzieci spnścizuą.

Odpowiednio do porządkn dziennego wstępuje 
na trybnnę p. Jerzy Horwat, profesor gimnazjalny 
z Przemyśla, który czyta ,0  szkolnych kasach o 
szczędności ze stanowiska ekonomii społecznej i 
pedagogiki." Szkolne kasy oszczędności pierwszy 
zaprowadził prof. Laureat z Gandawy. Kasy takie 
zaprowadzone zostały w Belgii, Francji, Anglii, 
Włoszech, Niemczech, Danii, Szwecji, Holandji i 
Moskwie. W ostatnich czasach wprowadzono je 
także w Węgrzech.

Prelegent jest zwolennikiem kas takich oszczę- 
dnośui i zbija, zarzuty podnoszone przez przeciwni
ków, jakoby one miały być krzewicielem niemoral
nych zasad, i żeby miały uczyć skąpstwa, chciwo
ści i t. p. Owszem, prelegent widzi w nich krze
wiciela zasad pozytywnych, nważa że kasy takie 
wyrabiają w młodzieży poczncie wartości grosza i 
są tarczą przeciwko występkom. Proponuje on, po- 
wołnjąc się na zdania dziennikarstwa zagranicznego 
i sławnych ekonomistów, zaprowadzenie takich kas 
n nas, co by się dało nczynU przedłożeniem memo- 
rjałn w tej sprawie kraj. Radzie szkolnej. P. Saw- 
czyński znany z wykłada swego przeciwnik kas 
oszczędności w szkole, zwalcza zdanie prelegenta i 
twierdzi, że oszczędność jako wynik posiadania nie 
może tkwić w dziecka, że rozumie on takie kasy 
oszczędności w zakładach naukowych istniejących 
przy fabrykach, ale sądzi że w zwykłych warnu- 
kach daleko więcej się zdziara nauczając dzieci pra
cowitości, aniżeli materjaiizując w ten sposób mło
dzież, a dodajr w końca, że i tak sprawa ta bę
dzie pornszona w Radzie szkolnej z inicjatywy sta
nisławowskiej kasy oszczędności.

Z mówców licznych zapisanych w sprawie tej 
do głosn, zwolennicy i przeciwnicy podzieleni na 
dwie strony wybrali mówców jeneralnych. Za ka
sami oszczędności w szkołach przemawiał z tego 
powodu p. A. Zgórski przeciw p. Romanowiczowi. 
P. Zgórski jest za ostrożnemi próbami, p. Żnliński 
Józef, który przemawiał przedtem stara się ogra
niczyć te próby tylko na szkoły miejskie, p. Roma- 
nowicz zaś energicznie występuje przeciw. projekto
wi. Po replice prelegenta nastąpiło głosowanie, w 
którem odrzncóno tak wniosek p. Horwata, jak i 
pośredni dr. Żulińskiego. (Dok. n.)

lany, imitacja wyrobu chińskiego. Od p. Szczęsnego 
Czermińskiego kłódeczka mosiężna sztucznie odmy 
kająca się, wyr. moskiewski. Nareszcie p E Simon 
prezes Izby handlów, i przem. we Lwowie raczy 
ofiarować na korzyść muzenm kwotę 200 franków. 
Za powyższe łaskawie ofiarowane dary zarząd ma- 
zenm p. m. za zaszczyt złożyć niniejszem nprzejme 
podziękowanie hojnym ofiarodawcom, i polecić nadal 
ich szczodrej opiece tę tak godną poparcia szerszej 
publiczności instytneję miejską.

* Dyrekcja wygiersko-galic. kolei chcąc mie
szkańcom Galicji zwidzenie prześlicznych gór ta
trzańskich, jakoteż i miejsc kąpielowych u podnóża 
tychże położonych ile możności ułatwić, postanowiła 
wspólnie z innemi w tem interesowanemu kolejami 
wydawać, począwszy od dnia 15. bm. w stacjach 
Lwów, Przemyśl i Tarnów, na 45 dni ważne b i- 
l e t y d o  j a z d y  tam i n s p o w r ó t  dla II. i 
III. klasy po znacznie zniżonych cenach do Poprad- 
Felki stacji c. k. nprzyw. Koszycko-Bognmińskie, 
kolei żelaznej, a mianowicie ze Lwowa i Przemy
śla po tych samych cenach przez Łnpkóv., Legenye, 
Mihalyi, Koszyce co przez Tarnów, Orłów, Rze
szów. — Ceny tych biletów wynoszą: ze Lwowa 
do Poprad-Felki i nazad II. kiasą 26 zł. 8 ct. 
II. klasą 15 zł. 70 ct., z Przemyśla do Poprad- 
Felki i nazad II. kiasą 21 zł. 32 ct., III. klasą 
13 zł. 28 ct., z Tarnowa po Poprad-Felki tam na
zad II. klasą 16 zł. 16 ct., III. klasą 9 zł. 62 ct.

* W policji odebrać można znaleziony onegdsj 
w ogrodzie miejskim zegarek damski z czarną 
tarczą.

[rola miejscowa 1
Dnia 24 lipca.

* Od dnia jutrzejszego przedstawienia w teatrze 
rozpoczynać się będą o godzinie p ó ł  do ó s me j .

* Dziś znaleziono na Łyczakowie za kapliczką 
Matki Boskiej, pod mnrem szynkownyui, trupa zabi
tego w nocy człowieka.

* Do zbiorów Muzeum przem. miejsk. w osta
tnim czasie wpłynęły następnjące ofiary: 01 pani 
Marji Grabowskiej kożuszek hncnlski pięknie haf
tem ozdobiony, czapka i torba, wszystko z okolic 
Czarnejhory. Od ks. L. Sapieżyuy sziśi okazów 
szkiannych wyrobn weneckiego i pulpioik z drzewa 
cedrowego wycinany h jour. Od br. Adama Heydla 
flakon szklauny, wyrób wenecki. Od Wł. hr. Dzie- 
duszyckiego kolekcja naszywek i haftów nźywanych
do ozdoby bielizny przez włościan na Pokuciu _
zbiór barazo cenny.. Nadto dwa sznnry korali 
szkiannych, wyrób wenecki , przycisk i lichtarz 
wyr. włoski. Od dr. Wernickiego amfora z porce-

— Kronika prowincjoualna. B o c h n i a .
Pod kołami pociągn ntraciła życie w Chodenicach 
wdowa po urzędniku Franciszka Kolmer. — Nie
szczęśliwa położyła się na szynach przed nadjeż
dżającym pociągiem osobowym w zamiarze samo
bójczym.

B r z o z ó w .  Nieczyste sumienie gnać popchnę
ło do samobójstwa włościanina Wawrzyńca Tymo 
wiezz w gminie Przedmieście Dynowskie, który U- 
topił się w Sanie z powodn, iż w czasie sprzeczki 
z żoną ta ostatnia wymawiała mn, że przed laty 
13 zabił swoją pierwszą żonę. Dochodzeni*, sądowo 
zarządzono.

C h r z a n ó w .  (Wypadek ua kolei i w kopal
ni. —  Zabójstwo). Na stacji w Szczakowej d 16. 
b. m. popołndnin, żona dozorcy ekacentrów, Anto
nina Waja, zamierzając prześć w poprzek azyn po 
między wagonami do awojego mieszkania ae zna
cznym ciężarem w obu rękach, uderzona został* 
przesnwanemi wagonami tak silnie, że na miejscu 
życie zakończyła. — W płnczce galmann w Kątach, 
piętnastoletni Feliks Grudzień przez własną nie
ostrożność utracił życie, porwany i zdruzgotany ko
łami transmisyjnemi. — W stanie nietrzeźwym li
derzy! włościanin Jan Noworyta 60 letniego Jana 
Boronia z Tenczynka podczas sprzeczki tak mocno, 
że tenże nie odzyskawszy jaż mowy w 6 dn1 po
tem życie zakończył.

G o r l i c e .  W kopalni nafty w Krygu spuścić 
się chciał do jednego z szybów robotnik z innej 
kopalni, Wincenty Jeż. Inni robotnicy, wiedząc że 
znajduje się w stanie nietrzeźwym, odpędzali go od 
szybu, nagle jednak Jeż wyrwawszy się im z rąk 
skoczył do podziemia, zkąd go jnż nieżywego wy
dobyto. Jeż był nałogowym opojem i marnotrawcą 
zachodzi więc podejrzenie, że skoczył do szyba w 
zamiarza samobójczym.

G r ó d e k .  Wypadek dzieciobójstwa zdarzył 
się w Małkowicach. Wyrodna matka, licząci. lat 
zaleawie 15, została wyśledzona i uwięziona.

H o r o d e n k a .  Koło młyńskie pochwyciło i 
zarnzgotało na śmierć głachoniemego mielnika-w 
Nier,wiskach, Iwana Kowalczuka, w skutek wlap 
nej tego* - nieostrożności.

K o ł o m y j a .  MordeTstw. W nocy na 25. 
czerwca włościanin z Ispasa Nykoła Ławruk, jak 
się zdaje przez jednego z sąsiadów został tak 
ciężko pobity, że znaleziony nie zdołał jaż wymie
nić mordercy i wkrótce życie zakończył. Podej
rzany o tę zbrodnię włościanin jest w śledztwie.

K r a k ó w .  W płomieniach zginął dnia x6. b. 
m. gospodarz Maciej lipka w Więekowicach. W sta
nie nietrzeźwym poszedł na odpoczynek z fajką 
zapaloną do stodoły, a wkrótce potem wybuchł z 
tej stodoły pożar tak gwałtowny, że ratunek b y t . 
niemożliwy.

L wó w .  Przy naprawie kościoła w Hodowicy 
robotnik Leszko Raliczyński z Lipiny spadł przez 
własną nieostrożność z wysokości 8 sążni tak nie
szczęśliwie, że w dwie godziny życie zakończył.

N a d w 6 r n a. Bez śladu zginął gospodarz i 
gajowy dworski Iwan Kendrnk z Jabłonicy. Wy
szedł jeszcze dnia 27. czerwca w służbie do lasów 
dworskich, jak się zdaje kn granicy węgierskiej, i 
dotychczas nie powrócił do domn Ponieważ wszel
kie poszukiwania za nim nie odniosły skntek, za
chodzi obawa, że spotkało go jakie nieszczęście. 
Celem dalszych poszukiwań zawiadomiono o tym 
wypadku sąsiednie żnpanstwo węgierskie w Szi- 
gecie.

Malarze aa plebani
Obrazek

napisał 
G U S T A W  F I S Z E R .

(Ciąg dalszy.)

Nie można się dziwić, że naszym artystom 
wcale nie spieszno było z robotą. Albo im tu
ile ?  Jedzenie kapitalne, że krawiec już trochę
przyczerwieniał, p iw o , tytoń, cygara, czasem 
wino 1 Daj Boże tak zawsze i pomyśleli —  a tu 
w dodatku i kilka guldenów tygodniowo się za
rabia, i opranie mają na rozkaz jegomości i
na farby im nie żałuje.

—  Proszę cię, kochany panie —  mówi raz 
jegomość do krawca — co wy to w tem malar
stwie umieć potrzebujecie: naprzykład i szyć 
trzeba po krawiecku...

Krawiec na to nic, tylko odkaszlnął, ale za 
niego dodaje Moryc tonem żałośnyin: Tak 
to tak, księże kanoniku, dobrodziejn nasz, w każ
dym fachu kawałek chleba ciężki jest I

Do wesołego usposobienia staruszka i do 
pewnej wyrozumiałości dla tak powolnych pra
cowników, przyczyniało się i to, że sam widząc, 
jak to im wszystko z mozołem idzie, uznawał 
w dobroci swego serca ich trud, a powtóre, że 
się i własnoręcznie przekonał, że wykrawać pa
trony nie tak łatwo. Nie przyszło mu wcale na 
myśl, że śmiesznością jest trzymać u siebie dwa 
tygodnie malarzy, żywić ich, płacić, opierać, 
dogadzać, a oni jeszcze ściany penzlem i nie 
tknęli. Ale też i krawiec, który w wykrawaniu 
patronów wcale nie był prawą ręką Moryca -  
bo jnż ksiądz proboszcz był w tej pracy zgra
bniejszy —  przyczyniał się wielce do ratowa
nia sytuacji tem, że grywał na gitarze.

Odżywiwszy się trochę na księżym stole, 
nabrał głosn, poprzypominał sobie mnóstwo roz-

cznlających piosenek i prawie codzie u wieczorem, 
gdy ksiądz proboszcz po trudach dnia spoczy
wał na ganku, siadał na kamieunych schodkach 
z gitarą u stóp jegomości i niby trubadur jaki 
nucił mu pobrzękując. Krakowiaki, mazury, arje 
przeróżne z oper etc. etc. sypały się jakby z 
rękawa, że aż jaskółki z ciekawości wystawiały 
główki z gniazdek, a stare wróble na dębach 
słuchały z powagą, medytując, dlaczego to proso 
jegomości jeszcze nie dojrzewa.

Przy odgłosie piosnki narodowej nie raz 
staruszkowi łza w błękitnem zabłyśnie oku 1.., 
On tu jnż prawie zaśniedział śród tych pól sa
motnych! Prócz nędzy ludzkiej, nic go tu nie 
wzruszało. To też rad był bardzo grajkowi... i 
zapomniał że panowie malarze o pracy nad ścia
nami plebanii nie myśleli. Panna Joanna także 
przepada za grajkiem, otwierając okienko swej 
izdebki; dziewki folwarczne z niejakiem posza
nowaniem i życzliwością spoglądają na śpiewa
ka —  a tylko Antoszko, ów furman jegomości, 
co to jadąc zawsze cygara musiał palić, pocią
gał ciemny wąsik, przysłnchnjąc się temu z pro
gu stajni. Gitarzysta wydawał mn się niebez
piecznym rywalem do względów Julki, którą on 
ogniście kochał, i której jeszcze dawniej, gdy 
malarzy na plebanii nie było, sam wieczorami 
w piekarni wdzięcznie wygrywał na harmo
nijce.

Dziś harmonijka Antoszka poszła w kąt, a 
dziewczyna strzela oczami za grajkiem z miasta.

— Krucifiks! mrnczał Antoszko, co służył 
przy ułanach — czekaj! już ja ci kiedyś przy
piekę ! !...

Po dwóch tygodniach o tyle zmieniła się 
sytuacja, że pewnego pięknego poranku, a było 
to w sobotę, malarze nasi poprosili o konie do 
miasteczka i o pieniądze na farby, które w przy
szłym tygodniu trzeć zamyślają, a około czwart- 
ka, da Bóg doczekać! obieenją wziąć się do 
gruntowania kancelarji.

—  Macież tu panowie 10 złr. —  mówi pro
boszcz —  nakapcie farb, a proszę, żeby były w 
najlepszym gatunku, bo ja lauajakiej rzeczy nie 
znoszę, wolę nic!

—  Stanie się wedle rozkazu ks. kanonika 
dobrodzieja — rzekł Morvc —  a w*i*wn*v

siątkę i krawca z gitarą, pojechali we troje po 
farby.

Po przepędzeniu dwóch tygodni w takiem 
ustrouin, miasteczko wydało im się rajem. Od
wiedzili szewca Matysa, a że dzionek był pię
kny, postanowili dobrze się zabawić. Przy dźwię
ku gitary pomaszerowali więc za miasto do bro
waru. Wracając, wstąpili trochę na tańce, lecz 
ku wielkiemu zmartwieniu Wy więdły, wszczęła 
się właśnie -bójka w karczmie o dziewczynę, 
która wolała tańczyć z prostym ułanem z ostro
gami, niż z frajtrem od piechoty, skutkiem cze
go biedne krawczysko nie wyszło bez szwanku, 
lecz owszem dorobił się kilku sińców pod o- 
czami.

Bladzi i niewyspani, zakupiwszy za resztę 
pozostałych pieniędzy trochę farb, wrócili w po
niedziałek około południa na plebanię.

Za obiad pięknie podziękowali. Jegomość aż 
się zląkł, myśląc, że się czem obrazili —  ale 
oni zapewnili go, że są strudzeni podróżą, i że 
dopiero wieczór jeść będą. Organiścinę tylko po
prosili cichaczem o coś Kwaśnego, bo mają o- 
gromne pragnienie...

Ksiądz proboszcz z wielką ciekawością oglą
dał farby, które mu Moryc prezentował.

— To C h r o m - g e l b ,  proszę księdza kano
nika, a to u 11 r a m a r i n-b 1 a u, proszę łaski 
księdza proboszcza!

—  A  to co? pyta jegomość odwinąwszy 
inny znów pakiecik.

—  To p a r i s e r-b 1 a u !
I za chwilę siedział już nasz trnbadur na 

ławeczce niby na koniu, i na kwadratowym ka- 
mienin Moryca tarł innym okrągłym kamieniem 
owe farby.

Ksiądz proboszcz i tej robocie przypatry
wał się z zajęciem, ale jakże się zdziwił, gdy 
spojrzawszy w twarz krawca, spostrzegł, że ten 
biedak ma całe oko zasiniałe i nos podrapany.

— Chryste Panie! a pann co ? panie Wy- 
więdłowski!

Artysta bowiem uszlachetnił swe nazwisko, 
dodając do niego w s k i.

—  E, to proszę jegomości, to nic, bo... bę
dący... —  I byłby się zdradził niezawodnie, gdy-
K i r  n i ą  U a l.łAw*   J ' -

—  To proszę księdza proboszcza dobrodzieja 
j u l t r a m a r i n - b l a u ;  powalał się przy pracy,
a to taka farba, co nie łatwo puszcza... bo jest 
w dobrym gatunku i... sumienna...

I Krawiec łeb przychylił i trze aż się poci, 
obawiał się bowiem, aby jegomości nie przyszła 
ochota bliżej zbadać tę sumienną farbę, a spry
tny Moryc ze swej strony jak mógł zagadyw*ał 
staruszka.

Wreszcie we czwartek Antoszko, Julka, Ma
rysia i Wałek z pomocą panów malarzy, a pod 
komendą samego proboszcza, uprzątnęli salonik, 
od niego bowiem zdecydowano rozpocząć malo
wanie. Meble wyniesiono częścią do sypialni, 
częścią do kSnceUrji, trochę na klepisko i tylko 
szafę okrywszy płachtą, zostawiono.

Salon miał być szafirowy. Zagruntowano 
więc ściany dosyć szczęśliwie nie ruszając su
fitu. Sam ksiądz proboszcz ukradkiem, gdy ma
larze jedli obiad, poprawiał miejscami ten błę
kitny grnnt, przy której to pracy zamaczał so
bie koniec surduta i pokropił trochę słomiany 
kapelus2 sięgając zbyt wysoko ogromnym mu
larskim pendzlem. Nic to, byle było porządnie, 
pomyślał, i dalej maczał pendzel, póki korrekty 
nie ukończył.

Na drugi dzień zaczęło się nakładanie de
seni przez patron. Na blado błękitnem, wy- 
sebłem jnż tle występowały, każda w swej fan
tastycznej przedziałce, ogromne georginie czy 
róże wcale udatnie I Odmalowano już prawie po
łowę jednej ściany, gdy ks. proboszcz, który jnż 
i tej farby miał trochę na butach i rękawie, 
zrobił uwagę, że róże te wydają mu się za cie
mne, prawie czarne i jakby zapłakane.

— Jak podeschnie księżę kanoniku, będzie 
zupełnie inaczej wyglądać! rzecze Moryc.

Krawiec odkaszlnął tylko. Oko jego zmie
niło już było swą barwę i wyglądało rano, gdy 
je  Moryc oglądał zielono-żółto —  to też, by się 
kłamstwo nie wydało, pomalował mu je zaraz 
r z e c z y w i s t ą  niebieskawą farbą.

— A możebyś pan, panie Wywiędłowski 
wziął się do sufitu? —  mówi proboszcz.

Krawiec znękany niedzielną klęską, nic nie 
odpowiada, udając, że nie słyszy. Moryc wiec

—  0  1 to proszę księdza kanonika dobro
dzieja w naszym fachu tak nie id z ie : u nas 
muszą być odgruntowane na czysto ściany, po
tem idą piece, a na o s t a t k u  dopiero maluje 
się sufity!

— Taaak ?
—  A taK, tak, proszę księdza kanonika 1
— A ! jeżeli tak, to przepraszam —  wyr

wałem się... jakby z motyką na słońce I... A 
tak jest!

Krawiec aż wesoło odkaszlnął, tak go to 
przysłowie w ustach staruszka ubawiło.

Dotychczas teay szła ta rooota jeszcze ja
ko tako, lecz gdy Moryc, stojąc na kraeśle i 
trzymając do muru przyłożony patron, był zmu
szony podać krawcowi pendzel do yamurzania, 
tenże tak go obficie napoił farbą, że nieostro
żny Moryc przelał ją  do tego stopnia za patron, 
że dwie wielkie, szafirowe łzy spłynęły po ścia
nie aż do podłogi!

—  Ajlll syknął jegomość, jakby mu kto 
silnie na nogę nastąpił. Krawiec drgnął i połr- 
nął ślinę z taka ostentacją, jakby jaki magik* 
który udaje, że połyka —  a rozgniewany n* 
niego Moryc skacząc z krzesła, rznea przełado
wany pendzel prosto w twarz swemu niezgra
bnemu pomocnikowi. Kilka kropel szafiru padło
i na kapelusz jegomości, ale kto tam dba o coś
podobnego w takiej chw ili!...

Krawcowi, który już miał oko „ultramarih"
blau,“ jak mówił Moryc, przybyła jeszcze w do
datku i szafirowa czy jakaś tam „pariser-blatt* 
bródka, bo nieszczęście chciało, iż pendzel padł 
mu prawie w same nsta.

Lament, narzekania, nareszcie konferencji 
i stanęło ostatecznie na tem, że obiedwie 
ł z y ,  gdy wyschną, sam jegomość delikatnie scy 
zorykiem wyskrobie, a panowie niech maldW 
dalej.

Ale oć tej chwili tak się jakoś nie darzyło 
Morycowi, że jego r ó ż e  coraz niep®^111̂ 8®̂  
przybierały kształty: jedne były zbyt ciemne i 
za pełne, drugie znów blade, mewyr*™6* & czfc‘
sen i bezlistne...

(C. d. n.l.



Ni s ko .  Kilku przemytników z Królestwa, za* 
kupiwszy wódkę u arendarza w Tarnogórze, wzięło 
sobie z powrotem dwóch włościan miejscowych za 
przewodników. Przy przeprawie przez San w nocy, 
jeden z tych ostatnich, Wojciech Zawół, chybił 
brodu i utonął, ponieważ był bardzo pijany.

S t a n i s ł a w ó w .  Wystrzałem z karabinu o- 
debrał sobie życie w ogrodzie jednego z gospo
darzy w Wołczyńcu żandarm posterunku buka- 
czowskiego Jan Kohler. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

T ł u ma c z .  Nieznanych z nazwiska i pocho
dzenia dwóch topielców zwłoki wyrzuciła woda 
Dniestru w pobliżu Niżniowa. Były to zwłoki 15- 
letniej dziewczyny i chłopca w tym samym wieku, 
o jasnych włosach. Na zwłokach, wykazujących 
już wysoki stopień zepsucia, nie znaleziono nawet 
szczątków odzieży.

— Z Przemyśla. Dnia 13. bm. odbył się
na górze zamkowej, festyn Towarzystwa św. Win
centego a Paulo, na dochód Oochrony chorych i 
biednych w Towarzystwie zostających.

Cały dochód z loterji, teatrn amtatorskiego, 
wstępu na zamek, bnfetn i t. d. wynosił brutto 
412 zł. 91ł/j c. Zakupno fantów kosztowało 110 
zł. 76 c., urządzenie zaś całe festynu z teatrem, 
taksą loteryjną 146 zł. 74 c. Czysty dochód wy
nosił zatem zatem 155 zł. 42 */, c.

Towarzystwo dobroczynności św. Wincentego 
a Paulo, składa najserdeczniejsze podziękowanie 
w szczególności stowarzyszeniu

także potrzebowała zboża, choć nie wiele. W Au- 
stro-Węgrzech zasiewy stały zrazu licho, potem się 
znacznie poprawiły, ale pytanie, czy zboże będzie 
namłotne. Urodzaje w Moskwie południowej są wy
borne, w południowo-wschodniej liche, w zachodnio- 
południowej, tudzież w środkowej i w Kongresów
ce dobre, natomiast w północnej podobno liche. 
W Rumunii źle nie stoją. W ogóle rachunek pra
wdopodobny tak stoi:

Na wywóz będą miały:
Stany Zjednoczone 42 milionów hektol.
Moskwa . . . .  18 „ ,
Austro-Węgry . . 5 „ „
(?) Chili, La Plata 3
Australia . . .  3 „ ,
Tnrcja, Rumunia 6 „  „
Dania . . . .  2 „ .

razem 78 milionów hektolitrów. Przy Chili dodano 
znak zapytania, bo toczy się tam wojna, która mo
że przeszkodzi wywozowi.

Potrzebować będą:
Anglia 45 milionów hektol.
Francja 28 „ n
Włochy 4 „ „
Hiszpania 2
Belgia 3 „
Hollanja 1 /a * ,  „
Szwajcarja 4 „ „
Szwecja i in

ne kraje 1
razem potrzeba wynosi 88 milionów hektolitrów.___ „Gwiazdy11 w Prze .

myślu, która potrafiła wszelkie przeszkody usunąć. Niemcy wypuszczono tak przy wywozie jak przy 
Przedstawienie odbyło się pod każdym względem' potrzebie, bo tam się zrównoważy konsumcja z po- 
bardzo świetnie, za co amatorom, za ich trud po- dążą krajową.
nieBiony w celu dobroczynnym dziękujemy imieniem* Okazuje się przeto, że co do pszenicy potrze-
opuszczonych dzieciąt ochrony, w ogólności zaś ba przewyższa podaż możliwą o 10 milionów hek-
mieszkańcom Przemyśla i obywatelstwu, którzy w tolitrów.
rzeczach dobroczynnych, zawsze biorą udział. W j Lwów dnia 24. lipca. S p r a w o z d a n i e
końcu wszystkim, którzy pomocą osobistą i popar- tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
ciem przyozynili się dotego, staropolskie Bóg zapłać wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
od Towarzystwa dobroczynności św. Wicentego a ‘ placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.
Paulo w Przemyślu. | (Bez opłaty akcyzowej.)

—■ Wadowice w lipcu. (Wystawa rysunków.)' (Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję-
Po raz pierwszy urządzono w tym roku wystawę czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
rysunków tutejszego gimnazjum, było to niegdyś kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
realne gimnazjum, przed trzema podobno laty za- koniczyny 82 klgr.)
mieniono na gimnazjum klasyczne z pozostawieniem | Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica od 7-50 
rysunków jako przedmiotu obowiązkowego w czte- do 8-75 zł., —  żyto od 425 do 5’25 zł., — ję- 
rech niższych klasach. Wobec tak krótkiego czasu, czmień od 4’60 do 5 50 zł., —  owies od 4’50 do 
tylko zdolność, gorliwość i sumienność nauczyciela ( 5 60 zł>» —  hreczka od — •— do — — zł., knku- 
potrafi rzeczywistą korzyść przyDieść tak uczniom, rudza zeszłoroczna od 4'50 do 5-80 zł., — kuku- 
jak i ; samemu przedmiotowi. Zalety te posiada p. ^rudza nowa od 4-25 do 4’60 zł., —  proso od 
P., znany powszechnie artysta-malarz, bo istotnie ' do • zł.

warzyszeń rolników, tarnopolskiego i stanisła
wowskiego i t. d. Komisji istotnie nie przyszło 
nawet na myśl, iż reprezentacja miasta Lwowa 
w sprawie, przedewszystkiem interes miasta ma
jącej na cela, nie przyjdzie komisji w pomoc. 
A jednakowo tak się stało. Komisja otrzymała 
odpowiedź, z podpisem prezydenta miasta, iż 
reprezentacja miasta nie przyzwoliła na urzą
dzenie wystawy próbek w ratuszowej sali, bo 
toby przeszkadzało regularnemu tokowi urzędo
wania władz miejskich!

Takie to jest pojęcie interesów miasta w o- 
wej reprezentacji miasta, jak ją nazywa pan 
prezydent, a właściwie w komisji zarządzającej 
salą ratuszową. Więc w ratuszu nie ma dosyć 
obszernych lokalów, gdzieby się posiedzenia 
sekcji odbywać mogły przez dwa lub trzy dni. 
Wszak bardzo często dzieje s ię , iż sekcje nie 
obok sali ratuszowej, lecz w innych lokalach 
odbywają swe posiedzenia. Widoczna w tej od
mowie jest niechęć tych kilku radnych co za
wiadują salą, niezrozumienie nawet celów targu 
zbożowego, Nie bywało tego dawniej, więc i te
raz nie potrzeba. To dewiza jednego z tych 
radnych!

Orleanów. Część znów legitymistów pragnie 
również zerwać zupełnie wszelki z orleanistami 
sojusz a połączyć się z bonapartystami. Plan 
ten wychodzi podobno od jezuitów, którzy, • aby 
uczynić z jednej strony niemożliwym księcia 
Napoleona a z drugiej strony zjednać nowych 
monarchii dziedzicznej zwolenników, wszelkich 
dokładać mają starań, aby hr. Chambord zamia
nował swym następcą ks. Wiktora, syna ks. 
Napoleona i pobożnej księżny Klotyldy Ze ztąd 
powstać musi rozstrój i rozdwojenie w tych 
stronnictwach, nie ulega wątpliwości.

Pożyczka krą,, z r. 1878 po 8 pr 94 — 9 f —*
Losy miasta Krakowa . . . .  17 25 18 76

„  „  Stanisławowa . . .  24 —  28 —
V. Monety.

Dukat holendersk i.....................  5 88 b 4 f
„  ce sa rsk i...........................  5 42 8 BU

N apoleon dor................................ 9 18 9 18
PóMmperjał rosyjski.....................  9 45 f  68
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 Sb 1 87

»  »  papierowy . . .  1 18 1 00
100 marek niemieekiek . . . .  56 50 67 10
S re b ro ........................................... 99 60 100 60
Kupony w s r e b r z e ............................99 25 100 15

dziwić się potrzeba 
jego kierownictwem

było, patrząc na rysnnki pod 
robione. Wprawną jego rękę

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 61—  do 7-—  zł., — groch

najlepiej poznać można na wzorkach uczniów I. i II. pastewny od 4 50 do 5-—  zł., — soczewica od
klasy, którzy prawie wyłącznie u niego początki — ' — do —•— zł., fasola od 6’ — do 8-60 zł., —
pobierali, starsi bowiem innego mieli n au czy cie la , bobik od — •— do 5’ — zł., —  wyka od 3 50
gdyż p. P. dopiero rok jest u nas. Wystawa była do 4’60 zł.
o tyle dobrze urządzoną, j i  można było dokładnie N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna po
przyjrzeć się postępowi nauki od prostych linij aż 30 do 33-— zł., najprzedniejsza od —■— do —* —
do rysunków’ z modeli gipsowych. j zł., poślednia od — ■—  do — •— zł., — tymotka

—  C udzoziem cy w e F rancji dochodzili i od do zf ’ ~  Jtnyz m.os‘ ,° d — d0
dochodzą do wielkich zaszczytów. Waddingtoo jest T- '- , zł’’ aayz p. ^  ° *a  kminek od 28’—  do 32 — zł.Anglikiem, Gambetta Genueńczykiem ; wieść o «o-
rentyńskiem pochodzeniu Mirabean jest wprawdzie , "J* 810 n *
zmyśloną, ale za to Mazarłn był niezaprzeczenie p zimowy 0

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram ów.- Rze- 
-•—  zł., do — •—  zł., na sier-

- , ,  .j.. pień, wrzesień od 11’—  do 11-10 zł., — rzepak
Włochem, ks. Broglie Piemontczykiem, a Bonaparci ]etni qJ Q. _  Jo 1Q 5Q zł sierpień i
Korsykanami. Wilson, referent komisji budżetowej, wrzesiefl 10.75 do n . _  zł’  I  rJ  k zimQJ  od
jest synem angielskiego inżyniera, który gaz w P a - ,  .  .   »  . /  .  , *
ryżu Zaprowadził; Robert Mitchell jest z ojca I r -1  . . lnianka ód 8- i / o . i t .  , °  - °
Undczyk, z matki Hiszpan; Spuller, który jako se- "  T . ^  “  od . 8 ~ . do 8 7 5  zI - “ a8ie‘
kretarz Gambefcty uszedł z Paryia balonem, jest ,  # 0 nasienie kono-
Niemiec, Thomson, deputowany z Algieru jest Ame- pne °0 . ~  ,
rykanin. Benedetti’ jest synem W łocha; hrabia W a - ' o h .J ^ J 71* 8 Z* 10,00°  Utr6w proCent od 28 50 do
lewski, minister spraw zagranicznych za Napoleona z
III był Polakiem; baron Langsorff, poseł z czasów ' Wiedeń 22. lipea. Na dzisiejszy targ do-
Ludwlka Filipa, był rodem Hess.; hr. Rossl, W łoch wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1721, i re- 
Z urodzenia, był przez pewien czas naturallzowa- dnio-ciężkich wigierskich 1163, ciężkich bagonów 
nym Szwajcarem ; Bixlo ziomek Garibaldego, był 1 4 ; razem 3998.
przez pewien czas ministrem rolnictwa za N apole-1 Płacono galicyjskie 28 zł do 38 złr., średnio-

.-------  i , . t ------1 ------  ciężkie węgierskie 31 zł. do 33 zł., ciężkie bagony
33 zł. do 35 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz. 
Cafó Stierbóck.

Wiadomość podana przez niektóre gazety, 
jakoby nuncjusz Masella miał się udać do Kis- 
singen w celu układów z ks. Bismarkiem, jest 
wedle Nordd. AUg. Zig. pozbawioną podstawy. 
Nuncjusz Masella ma w tych dniach za urlopem 
wyjechać do Włoch.

Bukareszt d. 23. lipca. Gabinet jest 
już finalnie utworzony; m ianow ani: Bratia 
no ministrem-prezydentem i ministrem robót 
publicznych, Boeresno spraw zagranicznych 

. L occa wojny, Stourdza skarbu, Kogolnicza-
Wspominaliśmy już o tern, że Moskale są no gpraw wewnętrznych, Stolojan sprawie- 

mocno niezadowoleni z pierwszych kroków Bat- | ,, ■ , v  i i_ » n.;„ t , w  i  a.
tenberga ks. Bułgarji. Posłuchajmy co pisze No- , dhwosci, Kreculesko wyznau. Ob e 
wajeWremia : „Moskwa już doświadczyła n ie -: wiadomiono o utworzeniu gabinetu i program 
wdzięczności od ty ch , którym wyświadczała1 onego odczytano, poczem je  dekretem ksią- 
przysługi. Znaną jest niewdzięczność Austrji, I żęcym na jeden miesiąc odroczono. Dekret

eS i « iat h rancja także niej ten powiada, że odroczenie jest dlatego po-
wielką płaci nam wdzięcznością za doznany o d 1, -f , ’ , • • j  „i._____
nas ratunek («tc /) w chwili gdy potęga Prus trzeone, aoy senatorowie i deputowani mog
wykreślić ją niemal zamierzała z karty europej- ”r" aiA ’  "
skiej. Czyżbyśmy do tej smutnej listy niewdzię
czników zapisać musieli jeszcze ks. Aleksandra?
A zakrawa coś na to, gdy ten książę, udarowa 
ny tronem przeważnie przez nas, przybywszy 
po raz pierwszy dc swego księztwa, stworzo
nego wyłącznie przez nas, nietylko nie poczuwa 
się do obowiązku wyrażenia swej osobistej wdzię
czności dla Moskwy, lecz niejako zwalnia z o- 
bowiązku wdzięczności dla Moskwy swych no
wych poddanych, bo nie wspomina w swej pro
klamacji do nich ani słówkiem, ze Moskwie są 
winni wszystko. Czyżby ks. Aleksander chciał 
tak samo zadziwiać świat, jak niegdyś zadzi
wiała Austrja?“

St. Petershurgskijo' Wiedomosti zaś opisaw
szy szczegółowe wjazd ks. Battenberga do War
ny i Ruszczuka i przytoczywszy w caiej osno
wie proklamację księcia do Bułgarów, dołączyły
w końcu następującą szyderczą uwagę: »Prokla
macja krótka, silna i jasna Ani słowa w niej 
o monarsze moskiewskim, ani słowa o moskiew
skim narodzie, ani o słowiaństwie, jak gdyby 
ich na święcie nie było, jak gdyby bez Moskwy, 
bez idei słowiańskiej utworzoną kiedykolwiek 
być mogła Bułgarja i mógł na jej tronie zasiąść 
ks. Aleksander!... Pięknie to z jego strony i po
litycznie bardzo, Ale nie zawadzi przypomnieć 
mu przy tej sposobności znane słowa ks. Bis- 
marka, odpowiadającego mu na zapytanie, czy 
ma przyjąć tron bułgarski? A dla czegóż?
Przyjm j książę I W każdym razie będzie to dla 
ciebie kiedyś miłem wspomnieniem." Otoż niećn 
książę Battenberg pamięta, że jak Moskwa przy
czyniła się głównie do jego wyniesienia, tak też 
przyczynić się może do tego, aby to wyniesie
nie stało mu się „miłem wspomnieniem tylko"...

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 23. lipca 1879. 

godz. 2. min. 26 popołudniu.
Losy Kredytowe 167.50 
Akcje fran.-aust. — .— • 
Unionsbank 88.30. 
Nordbahn 218.50.
Kolej AlfSld. 137.75. 
Kolej Lw.-czer. 135.75. 
Rudołtsbahn — .— . 
Węg. obi. p. w zł. 75.25. 
Losy z r. 1864 158.— . 
Verkehrsbank — .— . 
Węg renta w zł. 93.52. 
Bankyerein 124.— . 
Losy węgier. 103. — . 
Węg. Ostbahn.

Węgier, kred. 267.-— 
Auglo-austr. 124.80 
Kolej Kar. Lud. 236.75 
Kolej Połudn. 89.50 
Kolej Elżbiety 185.—  
Węg. Nordestb J27.—  
Wied. commun. 110.76 
Galio, iudenmlt 9 0 $ f  
Kolej siedmiog. 103.-— 
Losy tureckie 21.29 
Kolej Pafutw. —  
Rosy. rubel pap. l-19'/4 
Marki niemieckie — .— 
Węg. galic. kolej —.—

Telegramy Gaz. Nar. 1 ostat. Hafiności.

ona III ; Steenakers, który podczas ostatniej nie 
miecko-francuzkiej wojny zorganizował pocztę gołę
bią i zaprowadził fotografowaną korespondencję, 
był Belgficzykiem ; Johnston depntowany z czasów 
cesarstwa i bogaty kupiec z Bordeaux, jest rodem 
Anglik; bracia Thayer, senatorowie z czasów cesar
stwa, byli synami Amerykanina ; Jnssnf, który się
wyrzekł koranu, walczył w Algierze, był niegdyś j Już dawniej ogłosiliśmy odezwę, zapowia- 
nlubionym niewelnikiem beja tunetańskiego ; je - : dającą urządzenie międzynarodowego targu zbo- 
nerął Bonrbaki pochodzi z Grecji ; Leon Say jest żowego i rozpłodowego bydła w dniu 14., 15. i 
Szwajcarem, Solar dziennikarz i bibliofil był Por- 16. września b. r. we Lwowie. Komisja, zajmu- 
tagalczytiem: przodkiem bankiera Pereire był żyd jąea się tem urządzeniem już znacznie w swych 
portugalski; Błock, pierwszy statystyk francuzki, pracach postąpiła. Zaproszenie producentów już 
gjrzał światło dzienne w Berlinie; ksiądz Bauer dawniej ogłoszono, rozesłano zaproszenia do
kaznodzieja na dworze Napoleona III. był przed 
nawróceniem swojem węgierskim żydem ; Degnerry, 
proboszcz u św. Magdaleny i jedna z ofiar komu- 
tty, pochodził ze Szwajcarji; Chodźko, profesor li
teratur słowiańskich w Collćge de France był na
szym rodakiem, był on także adjutantem Lafayetta; 
Brown-Seąnard, następca Klaudynsza Bernarda na 
katedrze fizjologii, pochodził z Filadelfii; Jahr, 
który zaprowadził homeopatję, był Niemcem; zmar
ły Bnloc, założyciel Revne de deux mondes i pu
blicysta Weiss, są Szwajcarami a Galignani jest 
W łochem ; Paweł de Kock był synem holenderskie
go bankiera; Aleksander Dumas, ojciec był synem 
murzynki.

Gospodarstwo przem. i handel.
Urodzaje tegoroczne co do pszenicy tak 

rsedstawiają poważne pisma franenzkie : Fraacja
ędzie tyle potrzebowała obcego zboża co w ze- 

fia roku. W Anglii urodzaje są daleko gorsze 
w z. r., to samo Belgia i Hollandja. Włochy, 

tóre należą do krajów, zboże wywożących, będą 
mwiały teraz same kapować. Hiszpania będzie

Do Nowoje Wremia donoszą z Włodzimie
rza, że uwięziono tam wielu podoficerów i sze 
regowców pułku Wielknłackiege z powodu u- 
działn w sprzysiężeniu nihilistycznem i z&mie- 
rzonem wymordowaniu przełożonych oficerów. 
Inne pisma moskiewskie donoszą tożsamo, że 
w kilku inych pułkach moskiewskich odkryto 
zaciekłych nihilistów, których uwięziono. W 
Nowym Czerkasku uwięziono nawet pułkownika 
nihilistę.

kupców zbożowych w zachodnich krajach euro
pejskich i przygotowano wszystko co do odbycia 
tego targu potrzebne. Rozchodzi się jeszcze o 
lokal, gdzie wystawa próbek zboża i chmielu od
być się ma. Komisja za najodpowiedniejszy lo : 
kal uznała salę ratuszową z dwoma przyległemi 
pokojami jako w środka miasta położoną, bar- 
dzo przystępną a przytem świadczącą iź to nie 
żadne prywatne przedsiębiorstwo, lecz publiczna 
ma być instytucja, mająca na celn we Lwowie 
skoncentrować handel zbożowy większej połowy 
naszego kraju. Komisja udała się do miasta z 
prośbą, aby jej pozwolono w ratuszu dnia 14., 
15. i 16. września t. j. w niedzielę, poniedzia
łek i wtorek tę wystawę próbek zbożowych u- 
rządzić. W innych miejscowościach jak obecnie 
w Lipsku rady miejskie same urządzają między
narodowe targi zbożowe, aby handel zbożowy 
w swych miastach koncentrować i tem do pod
niesienia się miast przyczynić. We Lwowie tą 
sprawą zajęła się za inicjatywą Towarzystwa 
gospodarskiego osobna komisja złożona z dele
gatów izb handlowych kupieckich, Towarzystwa 
gospodarskiego, Rady miejskiej lwowskiej! ato

Odstępstwa z obozu bonapartystowskiego 
mnożą się z dniem każdym. Oto n. p . co dziś
™ n0™ąi, aryza :- ” Z “ ^P ien iem  marszałka 
Mac-Mahona przeniesiono równocześnie z kilko- 
ma innymi komendantami terytorjalnymi także 
i jenerała Bourbakiego w stan spoczynku Na 
posłuchaniu przed kilku dniami u prezydenta 
rzeczypospolitej, oświadczył ten jenerał że ze 
śmiercią ks. Ludwika Napoleona ostatni węzeł 
jaki go z dynastją napoleońską łączył, zerwany 
został, i że nieuznając kandydatury ks. Hiero
nima Napoleona do tronu cesarskiego, czuje 
potrzebę formalnie oświadczyć, iż do istniejącej 
formy rządu przystępuje. Nie stara się on tem 
oświadczeniem o żadną komendę, lecz składa je 
dla zapobieżenia wszelkiemu nieporozumieniu, 
oddając 6ię zarazem zupełnie pod rozporządze
nie prezydenta rzeczypospolitej. Przykład ten 
Bourbakiego pociągnie zapewne za sobą wielu 
wyższych oficerów w armii francuzkiej.

Podnosiliśmy już niejednokrotnie, że w 
stronnictwie bonapartystowskiem zupełny panuje 
rozstrój; los podobny zdaje się teraz zagraSć 
i innym stronnictwom monarchicznym, orleani- 
stom i legitymistom. Jak bowiem nowa donosi 
korespodencja Franc Parleur, żałuje kilku prze- 
wodzcow stronnictwa organistowskiego, że hr. 
Paryża poddał się w r. 1873 hr. Chambord,

ponownie się znieść z wyborcami, rząd zaś 
aby mógł wejść w rokowania z mocarstwa 
mi celem dojścia do takiego rozwiązania 
sprawy (żydowskiej), któreby Europę zado
woliło a żywotnych interesów Rumunii nie 
naraziło.

Bukareszt d. 23. lipca. Odczytany w 
obu Izbach program nowego gabinetu kon
statuje, że tylko taai gabinet koalicyjny mo
że podołać trudnościom, w jakich się kraj 
znajduje. Gabinet zdecydowany jest spełnić 
zobowiązania, traktatem berlińskim na Ru
munię nałożonym, ale też bronić ekonomi
cznych i społecznych interesów narodu. Rząd 
sądz:, iż zarówno żądaniom dyplomacji euro
pejskiej jak i prawowitym obawom kraju 
zadośćuczyni, jeżeli obok uznania zasady ró
wności wszystkich wyznań i swobody wszyst
kich praktyk wyznaniowych, przy rewizji 7. 
artykułu konstytucji, który częścią zewnę
trznych, a częścią wewnętrznych interesów 
dotyczy, tak umożliwi rozwiązanie, któreby 
na zasadzie naturalizacji indywidualnej (t. j. 
aby każdy z osobna żyd, nie w Rumunii u- 
rodzony, podawał o naturalizację; takich jest 
350.000, a urodzonych w R um unii tylko 
50.000 , p. r.) i specjalnych ograniczeń co 
do nabywania własności gruntowej polegało. 
Te oświadczenia staną się niebawem czynem.

Petersburg d. 23. lipca. Lorys - Meli- 
kow przybędzie wkrótce z Charkowa dla 
zdania sprawy (co do nihilistów). W  naj
bliższym czasie niemasz się spodziewać cze
goś ważnego w zakresie ogólnych zarządzeń. 
Kilku ministrów wyj ędzie za urlopem.

Londyn d. 23. lipca. Z Przylądka do
brej nadziei donoszą urzędowo: Ponieważ
Cetewayo warunki angielskie odrzucił i do 
wojsk angielskich strzelał, Anglicy pomknęli 
się d. 3. b. m. naprzód i zupełnie pobili 
Zulusów, którzy ogromne straty ponieśli. 
Stolica ich Ulundi zdobyta i zburzona

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we czwartek dnia 24. lipca 1879 

po cenach zniżonych

KOCHAĆ i KOCHAĆ
Komedja w 4 aktach, polecona do grania przez 
pierwszą komisję konkursową imienia Fredry. 

R o z p o c z n i e :

P A Ł A C Y K
Komedja w 1 akcie przez M. Halśry, przekład C. D. 

Początek o godzinie 8mej wieczór.

W piątek dnia 25. lipca 1879 
po cenach zniżonych 

po raz pierwszy:

OBIADEK PROSZONY
Obraz społeczny w 2 aktach Br. Rakowieckiego.

J E J  M A R Z E N I A
Komedja w 1 akcie Karola Grobera.

Przyjechali dnia 24. lipca 1879.
HOTEL ZORZA : Z. hr. Dziednszycka z Nie- 

słnehowa. W. Hnrkowski z Kijów*. Dr W . Rzihs 
z Wiednia. K. Pirko z Wiednia- J. Rasp z Wie- 

Meix z Wiednia.dnia. F.
Zwanemu przez swoich zwolenników „Roya, żą-I  HOTEL EUROPEJSKI: W. fcywicki ze Zło- 
dając od księcia Aumale i innych książąt orle- czowa. M. Cichocki z Moskwy. W. Dewicz z Czer-
auskich, aby wyparli się publicznie zrobionego 
wtenczas przez naczelnika rodziny orleańskiej 
k roku iotw artń^^now u^ j^w iesili^ chorggiew

Wiedeń 22. lipca. 
owscechny dług pań-
gtwa(zaI00 złr.)

atv anstr. w banku 5 pro.
„ w  srebrze 5 ,

V 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 
fj 1860 „ 600 „ „ 5 „
£  1860 „ 100 „ „ . . .
| 1864 „ 100 „ „ . . .
Jty »ost. dom po 120 zł. 5 „ 
ents złota 4. pret...............

Oblig®^ indemnizac. 
(100 zł.)

Ucfjski®..........................Rowińskie

e publiczne pożyczki.
ks renta złota 6 pr. po

złr. w. a........................
'tfierskie poż. kol po 120 zł.
fi procentow e....................
Bgienka poż po 100 złr. 
izeka pożyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
lo-anstr. po 200 zł. 120 
~ered. Act. Ges. 200 złr. 

kredytowy dla handlu
-rzemysni........................

! kred. węgier. 200 złr. 
arz. oskont. niiszo-anstr.
600 z ł r . ........................

yjaki bank hip. po 200 zł.

płacą
■tr.

1 żąda. 
w. a.

et 95 
6316 

116 2*
: 2 ) 2 : 
A 9 -  
1 ( 8 -  
43
78 75

67 Jf 
tó  8: 

116 7s 
128 76 
L9W 
68: o

143 W 
78 90

9i26 
87 —

90 71

98 6 ) 98 76

I 175
1C8 86

13- 
103’. 6

125 _ U5 6r

*70 91 
m 76

J71 lr 
267

798 — 9 0 9 -

Balio, bsok dla taud i prze*.
„  Po 200 Hr........................
**' «łjski zakład kred. airas.

po 200 złr........................
Baokn anatro-węg. po 600 złr. 
Unionbamk po 100 ztr
m  P°w- PO 140 złrWiedobskl Bankyerein po 100

a»r. w. a. . . . . . .

Akcje kolei.

Albrechta po 200 złr. . .
A IfÓldzkiej po 200 zir. srber. 
Elżbiety „ „ m, k.
Ferdynanda północnej po 1000

złr m. k...........................
FranoiBs. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lad. po 200

zł. m. k . ..........................
Lwow. Cser. Jasaka po 200 ił. 
Morawsko-Saląnka (oontraln.)

po 200 ałr........................
Anstr. pół. zaoh. po 200 zł. ar.

, ,  lit. B. po 200 ,
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogród, po 200 al. wa. ar. 
Staataeiaenbahn Gesellsohaft

2CO st. w. a.....................
BUdbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramwar wied. po 170 d. . 
Węgiersko-galicyjski (Łnpk.J

po 200 iłr........................
Wągier, półnooo. weekoh. po 

alr. srebr . . . .  
Węg. wart (OetbJ po #00 *|.

płaoą | żąda, 
iłr w. a.

827 
18 W 

1167'

124 2

46 
1882S 
84 76

:iss“
146/5

*37 2*

127 60 
67 

1 8 4 -  
106 -

280- 
87 - 
86 7b

lU2r
1 2 7 -

8M 
83 ’ 5 

117 V

i24 ;i

48 
188
i 86 25

ISO
1462

2877- 
136 10

128 
68 

184 60
106 H
iSÓ60 
87 *i 

18726

i 4 7-

1 2 8 -

er saebodn. (Weatb.) po 
złr w a .....................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored. allg. Oster. 6 pr. d .
. spłao. w 33 lat 6 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
,  ,  ,  6 pr. w. a.

GaliC bank bipol. 6 prot. w. a.
„ Zakł. kr. włośo. 6 pr. „ 

Bank austr.-węg. m. k. 6 pr. 
,  » w. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albreohta po 800 d . 6 prcL 
irebr. w. • * * •

Alfgldzirie po 200 d . 6 prot.
srebr. w. a.  ...................

pieska s 800 zlr. 6 pr. ar. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a.

„ e n  1862 6 prot. . .
!  «m. 1870 6 ,  . . .
„ em. 1872 6 | , ,,

Ferdynanda pół. 6 pro. m. k. 
• # 8 g w. a.

,  6 , srebr. 
Gal. K. L. 800 d . 6 pr. sr. w. a.

.  IL em. 6 pro. . .
„ HL em. 1871 800 . 
„ lY .em .aS00d.6p. 

Lwow -Czer. Jass, I. om. 186b 
800 sł 6 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Cser Jasa, II em 1D67 
§00 dr a pi srebr w a.

plaeą
ałr

żąda

124 60 124 76

115 115 60
00 20 10(160
8 2 - -----------

90 50 9160
96 80 96 70
97 7 t'8

(01 36 101 61,

77 60 78 -

8180 82 20

96 60 97
95 76 9 6 -
92 70 9 7 -
9660 9 6 -

104 50 1 0 6 -
1*8 25 9876

104 75 —  -

10260 108
101 40 lo l 80
100 76 101

r-8 - 88 lu

3 73 stiił

Lw.-Cser. Jas. HI. em. 1868 
800 ałr. I  pr. arb. w. a. 

Lw.-Csei. Jass. IV. em 1872 
800dr.6pr.sreb w a 

Bndolfa po * 0  ałr. w. a. 6 pro 
srebr. w. o . .

Budolf em. 1869 po 930 i
„  pi - *r. w. Ł .

“ ii “ r d,ki’ i “  * °

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zâ n^.kredZtow7 dhs handlui przemysłu .
Ulary po 40 słr »  k ’
| e^ en ch  p0 io ałr. i. !
~®hhowska po 20 d . . .

40 d . m. k 
a S H  10 d r  m. k.. . JM. M a  p0 4o A  m k 

Crenou po 40 iK  k
B U n i d a w ^ o ^ p o

Wddstein p0 2C *|.' * .  k. . 
WindisebgrSta po 20 itr. m k

8miesięczne.
Berlin 100 mark 
Frankfurt 10C niark 
Hambnrg 100 mark .’ . 
Londyn 100 fnnt. saterl. 
Paryż 100 franków , .

Pteeą żąda 
■tr. w. a.

79 O 

76 7S 

86 60 

84 

8390 

19

,8  — 
8760 
1 6 -  
18 
86 -  

l i
44 -
37 25
2 6 -
3060
32 60

8 0 -  

'6  85 

86 —  

4 26 

84 20 

72 21

16360 
38 26 
’ 6 80 
186C 
86 26 
1 9 -  
46 -  
F8 -
2676
8160
88 60

66 80
56 30 
66 8J 

116 70 
48 70

56 41 
66 44 
66 46

116 95

kaszczyzn. W. Marynowski z Przemyśla. F. Zieritz 
ze Stryja.

HOTEL LANGA: A. Krauss z Wiednia. G. 
Schweinburg z Wiednia. A. Braem z Reichenbergu. 
K. Konrad z Neurode.

HCTEL ANGIELSKI: J. Witoszyński z Wie
dnia. A. Bobrowski z Lublina. C. Berezowtk' 
Ukrainy. A. Puzyna z Moskwy. Dr. A. Sękowski 
z Krakowa.

HOTEL KRAKOWSKI: R Mierzejewski z Do
liny. Dr. A. Papieski ze Stryja.

HOTEL WARSZAWSKI: E. Faller z Rozdo- 
łu. St. Łopatyński z Piotrowa. R. Wybranowski z 
z Ujszkowic.

Usposobienie: wyczekujące 
Wiedeń 4- 24 lipca. 

godzina ID ninut 47 przed połtćłniewL 
Akcjo kredytów* 271.60 Angio-Aasujadd* 12b —
Kolei Kar. Lud. 237 — Kolej Południowa 9L —
Unionsbank 88.50 Napomondor . 9 M j»
Kosyi. banknoty 1.1970 Uspooonionio: silne.

Berlin d. 23 lipoa. 
godzina 5 minut 17 popołudnia.

Rooyj. banku. 210 75 Akąje kroayt. . 479 — 
Lombardy J 6 0 — Galicyjskie ,  . 10499 
Kolei Ramnis, 32 40 Autrjaekk banka.

Usposobienia ■
Kask galie Iow . kredytowego.

Kniejo. efc>n*iat*.
Listy zastawne oprócz kupo* 
nów 100 złr. po .  90 76 *91 2§

4*/« Listy zastawne oprócz kupa-
nów 100 ałr. po . 8J fO 84 I*

Lwów d. 24. lipca 1878.

Pooiągi kolejowe 
Odchodzą ze  L w ow a :

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godsinic 10 min. 50 p is a  p t ta s *  

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 68 ranę 
osobowy, o godz. 6 minut 9 po południa
mięszzny.

DO PODWOŁOCZY8 K: z głównego dworow: • gods b 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
po połud. pociąg mieszany: o godz. 10 wda. 81 wie
czór, Dociąg mięssany.

DO POD W OŁOCZT8K: z Podzamcza: c godz. 10 m. 68 
wieczór pooiąg mieszany, o godz. 12 a .  U  v  p o M - 
nie pociąg mięszan^.

DO CZKRNIOWIKC : o godz. 6 min 30 rano, p oom  po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mięr— 
ny, o gods. 11 miiu 10 w nocy, pociąg suom ny.

DO ETAITtSŁAWOWAj na Stryj: o godz. 6 min 67 n
Przychodzą do Lwowl.

Z EBAKOY A : o godz. 6 . min. 40 rano pociąg pospiossay 
o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, ę gods. 
11. m. 20 przed południem, pooiąg misaasmy.

Z PODWOŁOĆ7Y8K: na dworzec w Podzamcza: o ged. 
dzinio 8  min. 18 rano, pociąg mięsaany, t godi. l a  
89 po poładaia, pooiąg mieszany.

Z PODWoŁOCZYSK: na dworzec lwowsk, główny, o go
dzinie 10 m. 30 wieczór, pooiąg pospiesza,, o gnds 
€  min. 50 rano, pociąg mięssany, o godz 4 . v  l l ę e  
poradnin, pociąg mieszany.

Z CZKRNIO w lEC: o godzinie 10 min. wioeaór, p .^|g 
pospieszny; o godż. 4. nux.. 5 rano, pociąg mięsau- 
ij; o godz. 3 m. 52 po południa, pociąg mżMsaar

Z STANISŁAWOWA na Stryj ; o godz. 8  min. 44
wieczór.

N A D E S Ł A N E .
Na wielostronne zapytywania oświadczam, 

że mieszkam i nadal pomimo restauracji donn 
przy ulicy Teatralnej 1. 11. w  kamienicy pana 
Sieberta na I. piętrze w oficynach. 

____________________Dr. Antoni Sehattauar.

Lwów, z Izby handlowej, 24. iipca.
I. Akcje za sztukę 

(bez knponn bieżącego).
Kolej galie. Karola Ludwika . . 236 -  288 60

„ Lwowsko-Czern.-Jasu 185 — 137 5C
Banku hip. galic. po 200 ił. . . 256 — 258

„ kred. galic. po 200 złr. . 320 — 224 —
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez knponc bieżącego), 
kred. galic. 6 pret. w. a .

»  n d „  „  .
„  „  5 „  okres. .

Banku hlpot. galie. 6 pet. . .
Galio. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 9 i __ 00
IV. Obligi za 100 złr. '

Indemnliacyjne galicyjskie .

Tow. 90 90 
83 50 
80 90
95 2 i
96 -

91 80 
84 50 
9 . 80 
£6 25 
98 —

1879.
9 i X n i ś o t t e  c e n w “ .

Angielski
i powszechnie 

jako wyborny uznany

Grodziecki

Portland- H
otrzymuje w Galicji wprost z fabryki wy

łącznic i poleca

we Lwowie.

JFIŁcIA
Towarzystwa m\mm Mitr

u>e J L r o t p f e ,
przy ulicy Karola Ludwika 1. 1., U, piątw, 

podaje do wiadomości, 
iż począwszy od 25 lipcs, 1879, 
przyjmować będzie wkładki na 
książeczki za opłatą 5°|0 od sta.

Dla dawniejszych wkładek 
zostaje stopa procentowa 6 od 
sta niezmienną.

T6 Obligatge koiannalne źak ł. kr. wł. e ,,
?0  25 
93 -

>1 1« 
4



Potrzebuję od 1. września r. L

nauczyciela
krajowca w średnim wieku, któryby mógł 
zostać na miejscu przez lat kilka i przy- 

ttibtewad chłopcu s 4. normalnej do kia* 
fłmsaz;alnych. Wymaga się gruntownej 
iifuii polskiego i niemieckiego języka. Re 
nąktujęcy na tę posadę raczą gię zgłosić 
j» d sur i n Z ie m o w i t  S im ie lu o w  
•*1  w  J a k a b d w c e  poczta Uścieczko.

3069 1 t

A p te k a
w Bursztynie

jest do wydzierżawienia. 
B1;źsza wiadomość na miejscu.

Magazyn Henryka Mullera
we Ltcw.ie róg ulicy Halickiej Nr. 6. 

poleca a wielkim wyborze

W Ó Z K I
dla Iziatek. lekko noszące, mogą służyć 
takie jako kołyska. Bryzowo-iakierowane 
PO 10, 11, 12, u ,  15 3 . Biało - lakioro 
*»UŁ po i, 13 14, 15 do 2 1 zł. Łaska 
ł ‘  klfacenia i prowincji załatwiam jak 
nąjsmńen-iiej za opakowanie nic nit 
C-aac. 8053 4 - 6

D w f t c h  l u b  t n e c h

a c z n i o w
. , . . .^ ._ /e l i , gimnazjum polskiego 
lub nicm...-ckiefo, dobrego wychowa
nia i takichie p istępów dotychcza
sowy-, fi 4 -  ą )d  i l e  od nowego roku 
iskolLsco n m e i K  i rm le  oras 
ze spoaebnctoią nabycia wprawr w 
Jązykąęh n ijo  “oz _  i francuskim 
•*1- T e a t m i a a  L  16>

Henryk Milewski,
unosycibl języka francuskiego 

przy seminarjnm ieńikiem

Nauczyciel prywatny
z kiikaletoią w tym zawód sie prakty ka 
nnyssattbiaiący dobrze chłopców dc 
U a s  g im n szą isz ln y cb  porznkuje u 
Ł  teik./*/ * na wsi adresować di c i ę : 
M. Z. Narajów port rest. 3u75 2 —4

L J. Malewski,
a U e a  P a i s k a ,  N r . 1 4 . ,  L w d w , 

Ma.ąc k i l k a  m i l i o n ó w  k o r  
k t jw  si ła > a  tgm  w y r o b u  w pogo
towiu; z«ręczyć uiogT z* spieszną wy 
syłke, tak pp. aptekarzy, kopców, piwo
■ u ś f a
tS ftę  i

Job *  <  oaoby mające po
.................................  eczek,konrAw Co b itelek i beczek, nie

równie! d r z e w o  W o r k o w e  rosmaitoj 
grubości. 1.980 1—?

Pierwszy galicyjski 
wyrób korków katalofiskleh

założony w r. 1877.

PreRra [y salicylowe.
WODA DO UST

i PROSZEK DO ZEBOW
są mjwjbofUMjszemi środkami hy- 

> giawiosnami kn utrzymywaniu dzią
seł i zębów w .tanie zdr iwym.

Jedyi y sk lal tycbie
w aptsee pod Gwiazdą 

Piotra Ylikolaseha
2862 w o  L w o w ie .  2 - ?

Uczniów na stancję i wikt!

B ib lio te k a
teatrów amatorskich.

Dotąd wyszły następuiące zeszyty:

J U os7.uknie zajęcia w godzinach po-

przyjmuje po wrea-j. J io w e ś e ń c y , komedja w 2. ak
iach rodzina należąca do wjżsZ'go T„- tacb z szu pdzkiego Bj i.sona . 40 
warzy-twa. W domu je.t ośmioLlasisca, | £ » I « s * e , ko n ayjka w 1. ak-
mogący
blizszi.

dawać konepetycje. Wiadomość 
7  Administracji „Gaz. Narjd.“

WILLA

40

piętrowa nowa,
t  & r a  k o w i e

pięknie zbudowiii i z o-

cie J. A, hr. Fredry 
3. K a p r y s ,  komedja w 1 akcie z 

francuskiego Alf. Musoeta . 40 
4 P i  i e z «  r n a  m a m a , komedja 

w 3. aktach Józefa Blizińskiego 70
5. N a  w ę d k ę ,  kom. w 1 akcie 40
6. 8 p U .ll  o w a l i ,  kom. w 1. ak

cie K. Zalewskiego . . .  40
grodem, stajnią i wozownią w KRAKO-17- F a n  D a m a z y ,  koro. w t. ak- 
WIE w bardzo pieknem miejscu polożo tack J. Blizińskiego . 1 zł — 
na, jest z. powodu możebui go przenie- 8. Z u r z i i t k u  b a lo w a ,  kim. w 
siecią z wolnej ręhi pod bardzo korzyst-i 1. akcie z franc. pp. Delacour i p. 
oemi warunkami wypłaty do sprzedicia1 Roges . . . 4 0
Inb też ra małą posiadłość ziemską do 9. P o d r ó b  p . P e r i c b o n ,  ko- 
zamienienia. 3069 2—8 j medja w 4, aktach pp. Labiche i

Bliższych szczegółów dowiedzieć się Martin . . . . 8 0
można w handlu p .  H e r m a n a  F r i -  10. P a n n a  P łw e r t ,  komeija w 
t s e k a  przy małym Rynku w Krakowie. | 2 aktach . . 6 0

11. Ti* %T, o d  b i e d y ,  kom. w i. 
akcie J Blizińskieg i . . 40

12. T e a t r  a m a t o r s k i ,  kom. w 
2. fiktach Bałuckiego . . 80

Pod praną:
l  udwika od 17. W r ó b le ,  kom. w 2. asta h z

francuikiego . . . 8 0
14. C hleb  lu d z i b od z ie , kom 

w 1. akcie Blizińskiego . 40
m y d la n e , kom, w 
przer-A,iiina i  francu-

Zadawalnia’ao
d

Majątek ziemski

ki do sprzed roia. i . l -
i obejmuje a) w gruntach w '• 

łąki  ,grodów B lm trŻ ,1*
7 mo.g, laia gl *n.e J-

w powiecie Przemyskim l ‘ /« m’h 0(̂ p-Sfj" 
myśla, ćwierć mili od nr ędn pocztowego 
i stacji żelaznej »olei Karol i ” 
lalcny. w pięknem położeniu nad Sanem 
jest i  wolnej ręki do sprzed roia.

M*Jąwk ten —
iLuycu 312 mórg.
r̂zewyandaędb o w e g T 4 A P S , MHŚ O s iow sk ieg o  60

kRchi dwór murowany o i ięcrz», o U. po-1 ■ Z*®1re a , tomodja w l. ak-
koiach i 7 izh dla poirzeh go'pod ratwa E' '  ’ nt ■ , • 40
donowego, ofloyny c 8 pokojach, stajnia, 17- m ą ^ c o w y , kom.
wozowni*, spichrz i stodoły murowane.
W dwóch f  lwarkscb 1 adynki mir,zł i'ne
i gospodarskie drewniane, wszystkie bu
li j nk i w d ibrvtn »tauie Dochód z proyi « .i  
nacji z dodat.iem małego oprod i < iynif’“ ,,,-“ , 'e r a  
rocznie 19 0 zł. Z kwoty kilim  pozesta: 
może przy gruncie ok ło 40 <"00 zł wic 
rzytolnoś<-i gal Towarzystwa ziemskiego. , „

Bliższych szcz gólów zas:ąguąó moźn 
pod adresem W. K. wt Lwowie przy ul.ib ■
8ykstoskiej Nv 43 na p i e r w . n  piotrze [ j i '
drzwi na lewo. 8062 2—i  1 "

w 1, akcie Bdhińsk<cgo . 4 0
Wydawnictwo B:b]iuteki: Teatr 

piętro, nr, 59
Skład główny w księgami F .

fn

l.wowie. 29q'i 4—?

p. ludniowyili urzędnik rachunkowy 
administrując dłuższy czas realność,iami, 
najdcgtiduiej objąłby zarząd kamienicy.

Bl.ższą wiad meść ndziela admini
stracja G nz d y  Narodowej.

Z powodu nagłego wyjazdu są

piękne uiehlc
najlepszym stan'# do s p r z e d a n ia  

dniu 2 5 ., 2 0 . i 2 7  lipca 137 > n i
4— 6 g odz in y  po południu . 0 9 )  1— 2

Sch ed  i wy,
~ przy ul. Czarnieckiego I. 2

n t II. piętrze.

G-iówny skład na całą Galicjtj

DROŻDŻY PRASOWANYCH

wielostronne żądania or 
ilynuję prócz w godzinach popołudnio

wych od 4. do 5. także i od 9 .do 10. 
rano w chorobach s r e w n ę t r z n y c b  i 
d z ie c i n n y c h  t a k  a llo p a t j> t  ja k  
r ó w n i e ż  i p o M tę p o w a  h o m ^ o -  
p a l ją  I w s k a z ó w e k  et» d o  u ż y 
c i a  w ó d  m iu e r a ln y * - !!  u d z i e 
la m . Specyfiki i brosznrki Mat vipSO po 
siadom z;ws?e na składzie z i ierwszej ręki

Dr. Józef Bielski.
Ulica Bkarbkowska 4. fvis a-t s leatru.)

B o h  a j
c z y s tf j  r a s y  S z w ie ,

d rodziców spiowadzonyrh ze Szwaj 
carji, tó-Jtfii. pięknej budowy i dobrze 
się odradzający, zupełnie zdrów, j e s t  
d o  n a b y c i a  z a  1 2 0  z l r .  w  
P u r c i s O w le  Interes- wani zechcą 
de zglo-ić osobiście lub list>wnie f anco 
ło miej-cowego zarządu ekon<>niicznego 
st p Potok-Zloty 30 9 1—2

z pierwszorzędnej fabryki
l^rtfHelszha AMtrntsvharia Synów

w  K l a g e n f u r c i e  fCeloweu) w Karyntji, 
wyszozegój io.iych it a ju -y ż s z e m i m e d a l a m i  na w y s t a w a c h  
ś w i a t o w y c h :

17 Londynie roku 1862 we Wiedniu roku 187 ’
w Paryżu roku 1866 i w Paryżu roku 1878

medalem Grand prix za trwałość i siłę w pędzenia, również aprobo
wanych rd Stowarzyszenia piekarzów vo Wiedniu i uznanych za szcze
gólnie dobre.

Otrzymuje codziennie świeże przesyłki i rozsyła do wszystkich miej
scowości; Galicji w każdej ilości 3044 2—?

K a r o ?  K l i m o w i c z
W a ł o w a  N r .  l i .

rH H H W O C a . J W ^ J O O O O O O O t K K ;

Dla sucholników
n r z ą d z u u o  p ie r w s z y  z a k lu d  le i  z n i c z y  r , 1 8 . f l  w  U S r- 
b e r s d o r l '.  Miejsowosć ta leż,y w strofie woli ej od cierpień pluo-
w; sh ię przeto nzciicgólnie aln su :hot.ników najrozm-Uszych sto
pni n.zwu,.. Lekarzem r.aczelnym jest d r .  U r e h m n r , który swago

stor uje 
zwoju

ozasu wydal powszechnie teraz uznaną naukę o

Mecsentw suchot.

fD O ŚW IA D C ZO N E  S E K R E T A
sm H Ź eu in

Konfitur i soków
oraz robienia 

k o u s e r w ,  k o m p o t ó w ! g a l a 
r e t  o w o c o w y c h

przez Florentynę i Wandą. 
C e n a  (SC c t . 

za przesłaniem 60 ct uskutecznia, się 
przesyłkę franko.

Adres: W .  M a n le c k i  
narodowa

1
■

:

j^3°91

łkę tranko. ■
t n ie c k i .  Drukarnia t  
wa Lwów. 1—4 fl
u  n  «  'm -m

L. 28345.

n r s i i .

Pokoje ai™ pacjentów urządzona są z c a ł y m  k o m f o r t e m ,  
które ręczą za dobrze zorganizowane pielęgnowanie, chorych.

Ceny gą mierne.
W Gllrbersdórf jest poczta i stacja teKgiaficznu. Bliższych obja-^ 

śnieć udziela:
I d m l n l s t r a f i i i n  d e r  D r  H r e m e h r s c h e u  H e i la u s t a l t  im 

(A ó r b e r s d o r f .  fSzląsk pruski.) L:0')7 5 6
W O G O O O G G O O O C J  tnich przysiugaje ku atorow i f j i :

dacji JW.  Piotrow i tir. M os/yfc

W yd zia ł k ra jow y  z Dowodu z g o 
nu ś. p. Józefa  Jab łoń sk iego  i o- 
próiuieula m iejsca w sparcia  d oży 
w o tn e g o  we fundacji ś. p, P elagii 
R us»anow skiej, ugl&sza zgodnie z 
wnioskiem kuratora tej fundacji, 
następujący

k u M K U E b :
P ia w o  do pobierania wsparć do- 

iyw otn loji z tej fundaoj. mają i i «  
wal dzi w ojskow i polski go  poebo- 
izeuia, rzym sko katol i cki  j  religd, 
tak łacińsk  ego, jakotez g reck o  
Unirkiego i orm iańskiego cur ątRft 
lub też iuue osoby  polsk iego p o 
chodzenia, rzym sko-katolick ie j r e ■ 
ligii, tak łaciń sk iego  j koteż g re c 
ko unickiego łub orm iańskiego ob 
rządku, które w jak im bądż jn iiyu  
zaw odzie zasługi dla kraj t p o ło 
ży ły  i znajdują się w pi tr /eb ie . 

Praw o nsd&oia waj iaić dożyw a

Krople amerykańskiej
i ELIKSIR od botu zębów □

Hipolita Majewskiego e War stawy IM 
znane p n b liczn ośo i ? w i- ln  w ystaw , gdzł< MB 
w ynalazca p u b liczn is  la czy ł z  Ład z wy k  ą 
eza jn le  d obrym  skutk . m, znajdu ją  się w
spi t <daź na głównym sklndzifl : ii*

We łi w o w i e w apt Braci łiCS- t- ■ 
sktcA pod Jeleniem w Hynku i y. Miko,a I7* 
■oba, tudzież w Są lowej Wiszni w apt T 

" w Bi z-iżanach w apt B. Dę
bińskiego, w Chodorowie w apt. J stro 
uera. w Krakowie n pp, Sobieraj«kó-go, 
Trauczyńukiego i E idyka, we Wiedniu w 
wielu aptekai h, w Pradze czes. u pp Fi- 
lipa Newi'inet;o i w wielu miastach Eu 
opy. Łatwość użycia i natychmia tuwy 

skutek są gwarancją tego zrakourtt-go 
środka, który powinien się znajdować w 
domu każdego oje» troskliwego o zdrów ie 
swej rodziny. 2967 5 V

Ceny kropli: Większe pu ł  łfco z s 
‘ ‘{zdkami 3 z ł . mniejsza z 3 óro ikami 2 
oję pojedyncza flaszeczka 70 ct.

D o teraźniejszych zasiewów  
olbrzymi

TURN1P8 angielski oryginalny
(oży li angiblbka R zep a  pastewna)

kilku odmian, zmięszany lnb każdy osobno 1 kilo zt. 1.20,
Rzepa pastewna śoierniowa białe okrągła T kilo 96 ct.

» n * n długa 1 kilo zł 1.
świeżego zbioru poleca 2607 4 - i

akia <3

a e e e e e o o o e a - ;

K a s j e r  w y n i a n j

nas i o iig ł ó w n y

Teofilu -t/uckteffo
» e  L w o w i e  p r z y  p la c u  H a l i c k i m  1. 1 5 . w gmachu Bauku

hipotecznego.
utrzymuje też najlepsze p a s y  z skór belgijskich, tndziei parciane różnych 
szerokości do maszyn i młoe.arń. S u k n a ,  U u rn ly  i  k a c e  z dóbr JB. 

Alfr, hr Potockiego. O liw '©  d > masryn i sm  i r o w i d ł o  do osi.

f f l W R A Ł d i l
w ił ,  Ude cłen d en ia  nerw ow e w jedne 
uwili ustępują po użyciu pigułek auti-ne 

w raglijnyoh ^ra-Otocicr. Skład w Parjżu 
w.ptcC i p. LoTa.uenr, rue dalia A jnaie, 
we Lwowie w aptece p. Piotr- Mikolascha 

Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Bru chbander,
«owie ałle anderen Bandaż,en, Muspensorien, Urrnbaltei, Periodentaacuou, Luft,poi- 
ster, Reisogeachiire nnd Flaschen, Getteinlagen, so »ie

Mirampfaderstrihmpfe
rerseudet promnt gegen Nachnabmo

Ig. Zieępr, Wien, L, Graben 29, Bandagenfabrik.
Einfache Bruchbiiniiei von 2‘/a bis 4 fl.; doppeite vc i bii 7 fl. mit mol 

ohne F-der. Massangabe : Htiftennmfang, links-, reohtsseitig ode- doppelt, sowie 
GrOssb deu Brncbes. 2768 4 -  10

K 1 P 1 T I L 1

są do »»|«łycr Di& na hipoteki pewne. 
Zgłoszenia j n  i lub pisemne przy moje 
i tUcehu-ja dr. Bobcwnika nr. 13. nlica 
Halicka. 3067 2—3

Są do sprzedania każdego czasu 
z wolotj ręki

D O B R A
Malawai Wilkowjja
o wierć mili ud miasta Rzesze 
wa i drogi żelazpęj —  i tuż przy 
gościńca z Krakowa do Lwowa 
położone, obejmujące przestrzeni 
W  
urz

około 200.
Oferty bez pośrednictwa osób  

trzecich — a-rą być przesyłane 
pod adresem Hr. Stanisława 0- 
■trowakiego w Warszawie przy ul. 
Mazowieckiej pod 1- 3. 8028 a - 3

1 UAVUV|
gmatack użytkowych morgów 

Zóećfo 150, U tt zad morgów

bo sprzedania we Lwowlo.

Zakład wedeleczniczy
Franciszka Medweja 

w Z a w a t a w i e

D O M  M fF S i*  K.SLŁNY z piwnicami, ogrodem werzy wnym * jad. m drzew 
'wccowych najprzedniejszych gatnnkói., przytom gmczek brzóz, klonów i iuaych 
<irz. w i krzewów dz kiWl i ogrodowy-h, w nader miłem, spoo jnem a nadewszystko 
'.drowem d!a nieporównanej ewieżos-i po wietrz t położeniu, Ze'aznej we izie (ulica 
Snopkowska ni 36.) Na gruncie, o 80 kroków od d .uin, obfito źródło najprzedniej
szej zimnej ( + “ R ) wo iy do picia, siły prawdziwie uzdrawiającej, zo spadem

położony w uroczej okolicy górekir.j o 
z godzin od stacji kolei Czerniewic 
ckiej „Halicz", zaopatrzony w wszel
kie nainowsze przyrządy hydriatyczne 
i wszelkie wygody, przyjmnjechorych 
za porozumieniem listownem.

Leczenie elektryką, kąpiele rze
czne, żętyca. Powietrze czyste, zdro
we i łag idne. Kuchnia wł.iana u»rd-o 
dobra. Poczta w miejsca, sttfftja tele 
graficzna w Podhaicach o mile od Za
kłada. Ceny nmUrkowane. Zamówie
nia pomieazkań oraz pojazdów po ce- 
naoh przystępnych do stacji Halicz, 
przyjmuje dyrekcja Zakładn. Leka
rzem zakładowym jest w cym r< ku 
medycyny, chirt" gii ltd. 2911
Dr. Aleksander Medwej

t-gążniowyin, jsko tusz naturalny.
Bliższa wiadomość na mielscu rłaściciela.

®5H5HS2S?i

0 .  k

BANK
uprz. gal. akcyjny

H IPOTECZNY
wydaje we L w ow ie  i przez fiiie w K rak o w ie , C /e r-  
n io w eacb  i T a rn o p o lu

od dnia 1. czerwca 187&

który tam osiadł stale i udziela rady 
lekarskiej w Zakładzie i w okolicy.

A s y g n a c j e  k a s o w e

l i t u  n i m

P o d  g w a r a n c j ą
yolpcamy jak najlepiej 

Prawdziwą Malagę, wielka fliszku 
zł. 1.75, mała 90 ct 

_  Praw iziwy lam z Jamaiki wielka «
bi flaszka zł. 1.75, nała 90 et. g “ i
J| Wjskok tokajski wielka flaszka 1 zł. g
j j  mała 60 ct. j
V Syrmljika śliwowira wielka flaszka w 

»  -  ^ 80 ct., mała 50 ct. JT
mmm j B  S M  t *  o m  i  Wytyłka rychło za pobraniem. “

TM 9  TM TM- T  w m jg  Schilds Weingrosshandlimg §
rm.. M. Schi knber g .  g

Przy odbiorte w b czkacli zni- z)
iam powyższe oeny. 283q 7 -10 •

(obok Złoczowa),

otwarty od 15- maja b r.
Lekarzem zdrojowym jest w tym 

zezonri dr. Weu»nty Pisseoki, prezes 
Tow»rijBtwa hidmpatćw wj Lwowie. 

2974 4 - ?

V
czerwca 1879  
0 7 a %  niżeJ)

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI M0 RIS0 N1

Pt A J IT H A U D  MOUi-IN
najlepiąe ze srudkow czyszezących i pr*e- 
czysiclajv.j..^_,jąa/ch krew we wszelkich sła- 
bomach iłego przymiotu, skrofulicznych 
liszajach, wyrzutach skórny :h i zepsuciu 
krwi. 2659 4

8lUd główny w Paryżu i p. krthaud 
Moulin, apteka-zu 30 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie n h l  wyłączny w 
apt p. Krzyżanowskiego obcz Brygidek- 
W Stan’ ifpwowlt apt. F. Stecuera.' I 1  B*

ASTMY,
katary i duszność 
ustępują po uiy- 

.  ciu B U  * LIK 
Ł E Y  i iS S E F R A , aptekarza Rue de 
la Monnaie, 23, a Paris. 2652 4—?

Skład w główuych aptekach.
We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. P Mikoltacha.

M A T IC O
ws*»*Th Iw au la  I k a p s u łk i

w słabościach męzkich jako najskutecz
niej szyśrodek poleca a p te k a  p » d  zł*- 

* ! ■  lw em  w e L w ow ie
Ealikńta Krssj żanowBklcgo.

F la s z k a  w w roy k tw ftń  4 0  ct

C A H A B D T O W E

wraz
kapsułek h u  ct.

z dokładnym sposobem użycia.
Zamówienia z prowlnoji uskutecznia 

slą odwrotną pocztąr 1776 i7 - ?17- J

wzzelkiej dtuguttl i ourokodci, i  naj- 
lepaiegj papieru francuzklego są do 
aabyctk *. %DPyta tutek przy ulicy 
Ki u  iwikle| 1, 5 . Zamówieniu 1  pro 
wlncji Wzkuiectni 
piej. Adne:

■Ię Jak najzpiesz-

W IC K N T Y  P T A 8Z Y Ń S K 1 , 
La Air L 5, ulica Krakowska, 

fir padwbrau,)

Najtrwalsze i najtańsze

kasyogiiidrwałe
pcfleoa 2770 9-10

Ws Wodloka,
we Wiedniu, V II  Neubaugasse 29. 

Cenuiki na iądanio bezpłatnie firanko.

4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
A1a n  , ,  6I> .1

5 „  „ 90 „
Wszystkie a»yguacje kasowe przed 1. 

w obieg puszczone będą oprocentowane 
a mianowicie:

4r|, proc od 1. lipca b. r. tylko po 4r|0 
5 ,, „ 1. sierpnia „ 41!j°|0

„  1. września „  „  5°|0
z zachowaniem dotychczasowych term:nów wypowiedzeniu. 

Lwów 28. maja 1879.
D y r e k c j a ,

(Przedrnk nie będzie opłacony).

\m.

ć. it. upreyw y^lic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  eiprsedrje 

w « z / § 4 k l e  c f c k i i b  1 n i t m e t y
pod warax\kaaii cajprzysttjpmsjszemi.

€t"|, L IS T Y  S p o łe c z n e ,
która według ?ra,ra z dnia 1. Jipca 1868 Dz. PP. I1 I7 I I I .  N. 93, 
i najw po*t z dtia 17 grudnia 1871, wngą być użyte do lokowe 
sia kapitełów funduszowych, pnpiłartych, ksncyj małisńek nb wojeko- 
wyoh aa kaucje służbowe i wweja — są w tymże kantorzs du nabycia.

Wszystkie poleoar-a z prowiseji wykonują sic be?,włócznia
p kursie dzienajas, bsz doli nenia prowizji. 2921 5 ?

M a T T O N I E G O

Gicsshiibelski naJCŁyst^ y
najlepiej przez lekarzy polecony w clinrooach organów

niemniej jako napój w każdej porze dnia,

szczaw alkaliczny,
oddechowych i trawienia. 

2704 9 -12 
na trawienie i piersi, przeciw katarom 
żołądkowym i kaszlowi.Gieshlibelskie pasulki,

H enryk JflfaMoril, Karlsbad. 
Budzińska iCSnigsbitterwasser

M A T T O N I A  W I L L E  W  B U D A P E S Z C IE .
Do nabycia w aptekach i handlach wód mineralnych.

' Z ■■■ ■’ v»,‘i

NOWY SPOSOB LECZENIA
AN EM II, W Y C IE Ń C Z E N IA , SŁ A B O ŚC I SYSTEM U  N E R W O W E G O , 

CH O RÓ B K O B IE C Y C H , B R A K U  R E G U L A R N O Ś C I O K PŁYTCÓ W  MIE 
S IĘ C Z N Y C H , W A D  S E R C O W Y C H  i muóstwa chorób pochodzących 

z niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą

ARSENIANU ZŁOTA
Dra ADDISON

I KROPLI ODRADZAJĄCYCH
Dra SAMUELk THOMPSON

Ta metoda leczenia jes. bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą 
o jej skuteczności. Za>ta się szczególniej ot )bom, ktOre próbowały hezskutecz.jie 
lekarstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczając) ch. Nie ma»z 
metody leczenia, króraby się z tę porównać mogła ile razy cliżdzi o przywróce
nie równowagi systemu nerwowego i n powrócenie krwi" żywiołów który cl j  i 
brakuje. W krótkijie czasie po użyciu tych środków apetyt się wzmapa, sity po- 
wracają i chory wraca do zdrowia i normalnego ży ia VT Paryżu Aveune d'Autin 
12; we Lwowie w aptece p. Mikolascha i innych, w Czerniowcach w apleco p,’ 
Golichowskiearo. 267? 4 ?

8kien>u, wszakże ia  d trAadii ,  
przez Wydział krajoriy wystaw.o 
nymi.

Wzywa się przeto wszystue 
powyi nadmienione osoby, które z 
uprawnienia swego do użytkowa 
nia z tej fundacji korzystać pra
gną, ażeby w przeciągu dni t ia y - . 
dziestti cd daty trzeciego ogłonze 
nia teg*. konkursu w urzędowej 
Gaeeoie Lwowskiej wniośłj swe pi
semne, tudzież o ile być może, u- j 
dokumeatowane podania do W y- ' 
działu krajowego, a w szczególno 
ści dołączyły także stosowne świa
dectwa co do wykazania religii i 
obrządku, jakoteż i ubóstwa.

We Lwowie 20. linca 1819.
Grout.

L. 2811.

Ogłoszenie licytacji-
Dyrekcja krajowego Zakładu 

d k  obłąkanych r,a Kulp&rkowie na 
mocy reskryptu wys. Wydziału 
kisjowego 1. 24380 wypuszcza w 
dzierżawę na przeciąg jeduego roku 
t. j. od 1. stycznia do 31. grudnis 
J880 r. pola własnością Zakłada 
dla obłąkanych będące.

Wedle pomiaru ilość wydzie
rżawić s;lę mujących gruntów wy
nosi 78 moigów, z tych około 10 
nieużytków; pola te uolno będzie 
dzierżawcy użyć na gm ot orny 
lub pastwiska,

Oferty opieczętowane zawiera
jące waiijum 5°/o ofiarowanej ceny 
l napisem aa kopercie „OGrts na 
dzierżawę pól Iculparkowskich'* 
mają być do dnia 18. sierpnia b. r. 
do godziny 11. przed południem 
wprost do Dyrakcji krajowego Z a 
kładu d la obłąkanych na Knlpar- 
kowie nadsyiaue, zaś o 12 w po
łudnie nastąpi otwarcie ofert i 
przeprowadzi się ustną licytację, 
później zaś nadesłane oferty wcale 
uwzględnione nie bedą

Utrzymujący się przy uzie- 
rzawie bidzie wezwany do spisania 
kontraktu i złożenia 1 0 7 0 od ca 
ło*ocznego czynszu jako kaucję, 
całkowita zaś kwota czynszowa 
na dzień 1 stycznia 1880 wyma
ganą będzie.

Kulpurków 16. lipca 1819. 
Dyrektor krajowego Zakłada 

dla umysł, chorych 
8D61 2—3 Dr. Maresch.

j O O O O O O O O O O O O O O O O O O G

i J I O L L A  p r o s z k i  s e i d l i e k i e .
Jedynie prawdziwe,

2924 4—V

g  , .  aaaątaaaM SŁggąw

O B U W I E
taniej ja k  wszędzie..

W składzie fabrycznym

SAM. RESCHOVSKY
w e  W i e d n i u ,  I . ,  R oflien tlin rm ntra*»e 1 4 .  I .  p ifu ro .

Cena opłetiętotranegg

jeżeli na każdym pudełkn znajduje się na euyuecie 
orzeł i moja ł-łkakrotnio odbita firma.

()d o lat zawsze z uajlepazym skutk.om uży
wani. na wszelk R( o i od.aju < b • ol>/  żołhd-U  
i przeciw zwichniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o iig fe 1 
titkom k r w i  i 'lerpleniom hemuroidal- 
nym . Szczególnie zalecone osobom, zat; najuonyiL 
przy zajęcia s.odzącem.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane, , 
p u d e łk a  o r y g lu . I s ł .  w. » .

.A*

W A /I lr i ł  f iw r iu im k a  i aAl Najpewniejszy środek domewy dla cierpiącej lnazkości na wszyrtkie
M U liK cl lld llL U o ia w  1 °U1. wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; du ożycia 

aa ból głowy -  «*zów i zębów, ns bUzcy iórąny, na' owrzodzenie skirowe sapaleaie ócz. sparaiiżuwanir l zranie
nia w»zelkiogo rodzaju i t, p. flaszkach  z p rzep izom  użyciu  Htt ot. a. w .____

Olej tranowy z wątroby Dorsza,
kioh innycL w handlac! s.ę znajdujących gatunków, do celów iec.niczycb się przyd

I., R o th e n th u r m s tn is e
(E= DLA PA N Ó W :

Cielęce sztyflety zł. 4., cielęce sztyflety na podwój padeszweoh
■ -  ■ * ’ ---*— adn. 5 zł.,

C eua U śczk . w raz z p rzcp iu ew  u ży cia  I s i r .  « ,  w.

w Bergen (Norwo- 
-'między wszyst- 

przyd^e.

cielece s t\ flety ca  „dwój. podeszw. najprzed
zł. 4.50, 

zagrynowe w podi

Główny skład wysyłek u A . Jf to ll , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnćhiarben.

podeszwach zł. 4.60, Z  angl#l. skóry szyte zł. 6.26, Lakierowane sztyflety 
dla cŁłopoów zł A60 do_ 8 50. la ty  W. 4.60 du 5.u0 Pa-6 zł., 

ryzkle
Sztyflety 
trzewiki i(wyki >j< u i) do zapinania lub zawią anła, acg. od zł, 5 do 6.

= j =  DLA PAŃ : s :  :
Lantykowć fbrunelowej rztyfloty zł. 2.76, jU&8ty^ov«e (brnneł.J sztyfl. z lalelo-wej sztyflety zł. 2.70 i -s iy ton e  (ornnsi.^ sztyn. z la 
klerksmi zł. 8.26, Lastykowe (brnnoiowej ksipiuzk. na Mbrąb. podu.znw, 
zł 4 25, Sztyflety ze i hórki rękawłozk. 4 zlr, ze skórk. szagrynowej na 
podw. podesz. zł. 3.75, Negliżowe dla pań od 1 ł dc b nł„ BnclLi z klam

rami, w rozmaitych gatunkach zł. 8.50 du 6 zł.
Powyżej wyrażone ceny są wyjęto z cennika hurtownego, który znaj- 

duje się y, moj e] fabryce; P. T. Publiczi 
'  ’ ici

P. T. Publiczność ma satom tę korzyść, ze
pująo pojedynczo płaci po cenach hurtownyoh.

Zlecenia z prowincji załatwiają się stosowni, du przysłanego bu ika 
tarego lub miary za zaliczeniem, a cob się nit podobało będz1# wymio- 

niane. Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie i franco. 2742 1—?

Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lcb w handlach materjałćw aptecanych. W miejsco
wościach, gazie niema składn, otrzymać mogą taksę prywatne osoby przy większej spr.edsśy odpowiedni raba.

Uprarea się P. T. PuUicenośÓ, wygaśnie żądać preparatów MOLL A  » U tylko te pr tyjmy -
£942 j9 -6kwat, które opatreone są moją marką ochronią t podpisem.

Składy Wo lwowIs: spt. 4. Belsen, F. W. Królikowski, i .  Suckers, apt. St Marwiewios, w M alej A. ReloLe.t, apt.. Erich 
Kele apt. w Brodacb E. Grtinnapani „p., M Kulak, apt.. Ed. Liszka .pt-, B. Witosławski apt. w Brteżanaeh 
Bron. Dtaibiński apt., w Cs.rmowei.cis, Ig. Schniroh, C. Alth apt., J. GoRchowski apt., w Dotn-cmilu N. Grotow 
pka &p., w Drohobyczu Dobrzeniecki, apf., w OUmanach A. Hełm, ap. w ChirahatnoraK. Botezat ajr.; w Hali' 
ctu  A. Gottzoner apt., w Jarotlawiu Józ. Rohm* »p., w Jaworowie Wład. Lachowioz apt., w Krakouńs di Flar. 
Sawicz6wski, ap., W. Redyk apt., W Jawornicki, K. Wiśniewslif aDt., w Litnanoioit Ani. tło ller apt., w Litku  R. 
Barański, w Noutftz 8$Ci» Ku-torkiowicza spadk., w AToWyfl Targu Karol La^r, w Todgirfu  8. Schirsinger, w 
Przemyciu F. Nahlik, F. Gaj flaczka, w Heeuowie J. Schair^ei et Co., w Stanisławowie Alb. Amirowicz apt., F, 
Steoher apt., w Storotyńcu  C. 1 Jhaibasany apt., w Samborze Z Al ikriewioz apt., C. Maretjh apt., w Stryju 3. 
Zgórsk- apt. A. Kubel, apt. w Tarnopol*. F. Jamrogiewiez a p . A, Morawetz spadkob. w Tarnowie W. j .  A. Wie 
logórski, Y. Mtdner A Com p, F. Ltuzesyńskl, w Wdćouicach  Ig. Brosig, w Zbarażu E. Krnh apt., N. SUstnnanu.
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G R uO iin. OdyowftdrialBy redaktor Jan Johnsami Z dftfi łT.’ ..Gujma, Naroapsrej“ A . s»«rw-


